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Sprawa Górnego Śląska przesądzona
Oświadczenie Brianda wobec ministra Sapiehy,

Warsaawfl, (Teie f. M.) O trzym ano tutaj z P a ­
ryża wiadom ość, że podczas w izyty  Sapiehy u 
Brianda, francuski p rem ier ośw iadczył, że na 
ko jiferencyi w  Londyn ie nie będzie sprawa 
Górnego Śląska poruszaną jedyn ie z przyczyn 
form alnej natury, w  zasadzie jednakże sprawa 
Górnego śląska jest w  znacznym stopa u prze­
sądzona. B iiand zapewnił kategorycznie, że 
guieentacya niemiecka co do uzależnienia wy­
płaty odszkodowania od rozstrzygnięcia sprawy 
Górnego 'śląska nie bodzie przyjęta.

M i Psia mm n win i Oifii
Rzym. (East Express) W  w yw iadzie  udzielo­

nym  przedstaw icielow i „G iornale dTtalia* mi­
nister Sapieha oświadczył, iż przyszłość i  słot­
na niepodległość Polski związane są w  ścisłym  
stosunku ze sprawą Górnego Śląska, Gdyby za­
g łęb ie  w , p łow e Górnego Śląska n ie było  w  ca­
łości przyłączone do Polski, wówczas wszystkie 
państwa Europy Centralne] 1 Wschodniej pod­
padłyby pod panowanie Niemiec, co byłoby o- 
drodzeniem  Pangerm anii. W yniki plebiscytu 
stanowią lakt dokonany, chodzi tylko o zasto­
sowanie ich w  praktyce w  m yśl traktatu  wer- 

- Salskiego.
Odrzucenie iuncłim międy sprawą 
Górnego Siąska a odszkodowania.
W arszawa. (Tele f. M.) Z powodu prawdopo-

j dobieńsuwa odroczenia decyzyi w  spraw ie Gór-' 
nego śląska kolportowane są przez n iektóre ko­
ła poglądy pesymistyczne. Coprawda •zbytni op­
tym izm  w tej spraw ie nie jest uzasadniony, ale 
sam fak t odroczenia decyzyi w  obecnych w a ­
runkach, zdaniem  kół politycznych w arszaw ­
skich, n ie pow in ien  dać powodu do zwątpienia,

■ przeciwnie, odrocizenie to oznacza odrzucenie 
iunctim między sprawą Gornego Śląska a °tt- 
szk o d o w a n i am-, które rząd n iem iecki ponownie 
sform ułował w  swej nocie do prezydenta Har- 
dinga. y

Niemej godzą slą na wszystko za
ceni Górnego Śląska.

W arszawa, (Tele f. M.) W ed le otrzym anych tu 
z Londynu w iadom ości, przedstaw iciel A n g lii w  
Berlin ie  lord d’Abem on wyjechał do Londynu 
i  wziął ze sobą nowe prrpczycye niemieckie, 
w  których rząd niemiecki przyrzeka wypełnić 
wszystką żądania ententy, pomiędzy innemi 
zgodzić się nawet na okufAcyą lewego brzegu  
Rena, na złożenie do rąk ententy zapasów złota 
Eamkn Rzeszy i banków niemieckich i natych­
miast wypłacić jeden m ilia rd  m arek w  złocie 
pod warunkiem  Jednakże zatrzymania caidgo 
Górnego śląska.

Wiadomości aprowizacyjne.
Z Gdańska donoszą: W pierwszych dniach maja b. r. za­
rzuci kotwicę w Gdańsku okręt „Watsness* z transpor­
tem mąki amerykańskiej, jakoteż okręt ,£>obrala płynący 
ze fc-ajgonu z transportem ryżu!’ łoformacyi w sprawie za­
kupów wagonowych udziela Gdańskie Biuro dla obrotów 
towarami Laopold Brandstatter i Sita, GUańsa, Grossa Wollws- 

uergasss 26, luń-KraKów, Karmelicka 10.

misyi. Stresemann, przedstawiciel partyi ludowej, 
ma zoslać kanclerzem, a ambasador w Paryżu  
Mayer zajmie miejsce Simonsa.

i ]  03 jllli.

P s s s a i s  n i
Ciekawe rewelacye

Rytom. (O rient) Doskonałą ilustracyą d la  oce- ( 
h j stosunków, jak ie  panują iw obozie n iem iec­
kich  hakatystów  na G. Śląsku, odzw ierciadla- 
jącą równocześnie pra-wdziwe zam iary rządu 
n iem ieckiego, są rewtlacye lewicowych dzien­
ników EĆem eck-ch: „Rotę Fahne“ , a ostatnio 
pisma w rocław sk iego „Heldwacht**. P ism o to 
Podając szereg ciekawych rew eiacyj, wskazują- ! 
cych jaknajw yrazgiiej o gotowości N iem iec do 
Łćrojnego zaw ładn ięc ia  G. Śląskiem , tłum aczy * 
Mę, że ze w zg ł.du  na niebazp ..eczeństwo awan­
tury m onarchistycznej d la  n iem ieckiej po lityk i 
i d la  ogółu n iem ieckiego, dalsze ukryw an ie 
tych rzeczy byłoby zbrodnią, „Heldiwacht" p i­
sze: „G dy w  porozum ieniu z ententą regularne 
Wojska polakie wykroczą na G. Śląsk, wówcziais 
Żhicjne wystąpienie przeciw tej anuii —  dziś 
drugiej do liczebności w  Europie — ozn^cżaloby 
Równocześnie wypowiedzenie wojny entenc’a i 
hinsiałoby ze strony koalicyi wywołać odpowie­
dnia przeclwdziałan-e z zachodu.

M im o to jednak n ie u lega w ątp liwości, że sze- 
Rokie narodowe m asy w N iem czech są przez pe- 
tv«ne koła  pospiesznie organizowane do po.i s ta ­
dia. Ze Saksonii, Pom orza, Prus W schodnich, 
Schlezrwigu, Holsztynu i innych prow ncyj po­
gada nasza partya  raiporty, k tóre stw ierdzają , 
je pod okiem  kom isarzy rozbrojenia, dziesiątki 
tysięcy karabinów  i setki kulomiotów zostały 
^Zdzielone pomiędzy organ?zscys monarchisty.

pism niemieckich.
czne które czekają hasła.

JS tE O  iM m  si3 110 P0'Slf.
Gdańsk. (P A T ) „G azeta Gdańska** om aw ia w  

obszernym artyku le wynurzenia rządu berliń ­
skiego, k tóry stw ierdza w iadom ość o  zbroje­
niach n iem ieckich na wschodzie, zw łaszcza zaś 
o konceniracyl wojsk nienPeckch nad granicą 
Górnego śląska, Rząd n iem ieck i przyznał, że 
nad innymi odcinkami gr&nicy polsko-niemie­
ckiej widzi się zmuszonym do zabezpieczenia 
suę (7), pon ieważ jest m ożliwom , że w  zw iązku  
z  przeprowadzeniem  sankcyj, Polska otrzyma 
mandat wojskowy do wkroczenia. W  zw iązku 
z tem i w ynurzen iam i rządu n iem ieckiego — p i­
sze dalej „G azeta Gdańska** —  stoi n iew ątp li­
w ie  w iadom ość, podana przez prasę n iem iecką, 
że N iem cy p rzygotow u ją  na m iesiąc m aj i czer­
w iec w ie lk ie  m anew ry na  Pom orzu, zw łaszcza 
w  pow iecie Słupskim , nad gran icą polskiego 
Pom orza. P ism o w skazu je na grozo położenia, 
w ytw orzonego  w skutek tego  d,la Po lsk i, oraiz 
zaznacza, że akcya zbrojna przeciw ko Polsce 
byłaby przychyln ie przy jętą  w  Niem czech i ró­
w n ież  n ie  m iałaby sprzeciwu z® strony party j 
robotniczych, gdyż n ienawiść do P o lsk i panuje
ponad wszystk iem  w Niem czech, które liczą na
to, że w  razie zatargu z Polską, o trzym a ją  po­
moc od Rosyi sow ieckiej i  od L itw y .

Przed upokorzeniem Niemiec
C i ę ż k a  s v t u a c v a  N i e m i e c .  Z  B erlina donoszą, że dymisyta gabineitu Rze-

^  / n (m  V. . . . 3  . . *. azy jest rzeczą przesądzoną.
Bytom (P A T ). Dzisiejsze dziennik i n iem iec- _  .  „ .

Me na. Gócnym Śląsku w  depeszach z Berlina  j D V n i l S V 3  O l t T l O n S c l *
t w  artykułach w łasnych  stw ierd za ją  bard*0 •* ~  t
^ężką  sy luaoyę N iem iec  wobec cdrznoenia prO- Nauan. (P A T . Radio) M inister spraw zagrań. 
Jfhżycyi n iem ł ecaich  przez rząd  uui ery Kański, Simona i kanclerz Felireubach podali się do dy-

Londyn (PA T-. Agencya H avasa  donosi: Dzień 
n,iki tutejsze podają, jż  rozpoczęcie konferencja 
londyńskiej będzie odroczcne do jntra, w zglę­
dnie do poniedziałku, z powodu nieprzybycia 
jeszcze hr. S forzy. B iia n d  przybył ju ż do Londy­
nu, jak  rów n ież szef belg ijsk iego sztabu gene­
ralnego.

E l i t a  90113 K O T O !  I M .
Londyn (P A T ). Agencya  H avasa donosi z W  a 

szyngtonu, że położenie w  kw esty i reparacyjnej 
nie u legło  żadnej zmśenier łs k  słychać, rządy 
francuski, angielski i belgijski za pośrednict­
w em  swoich am basadorów zakom unikow ały Se. 
kictarzcwi stanu Hughesowi, że propozyoye nie­
mieckie są nie do przyjęcia. •

Berlin (P A T ). W ied . B iu ro  koiresp. „F ran k ­
fu rter Z&irtung“  donosi z Now ego Jorku, że Hn. 
ghes będzie się starał podtrzymać mkńwania  
co do now ych piwpozyoyl niemieckich. Nade­
szły tu w iadom ości z P a ry ża  na podstaw ie fct- 
fo rm acyi dzienników  paryskich , że Lloyd Ge- 
orga wystosuje prawdopodobnie pod adresem 
Niemiec nowe ultimatom 24-gcdzinne, wzywa­
jące  ich do w ypracow an ia  nowych paopwzyicyi.

. Zdecydowane stanowisko Anglii.
Londyn (East Express). Radio, w  piątek w 

Izb ie  gm in  Lloyd Lecrge zaznaczył definityw­
nie cdmOwne stanow isko rządu angielskiego co 
do nety niemieckiej. Rząd angielski ułożył się 
już z Francyą  co do za jęcia  kopalń w estfa l­
skich. K oła  angielsk ie są w  ogólności pesymi­
styczn ie usposobione co do przyszłego stanow i­
ska N iem iec i w ierzą, że tylko przymusowe śro­
dki mogą coś zdziałać.

Narady ekspertów.
Londyn (East Express. R ad io ). W  Londyn ie 

zaczęły się narady ekspertów w  sprawie odszk° 
dowań niemieckich. Od ich  orzeczenia, będą z a ­
leżeć u ch w a ły  k ierow n ików  koa licy i. W  nara  
dach bierze udział Loucheur, m in ister okolic 
uw oln ionych  Francyi, dalej b e lg ijsk i m in ister 
finansów  BliackeM i ekspert angielski. P o w z ię ­
to  decyzye szczegółowe co do ewentualnych re- 
presyi i  określono w artości sum przedm iotów , 
za jętych  okupacyą i ich  stosunek do długu n ie 
m ieckiego. N a wypadek odm ow y rządu  n iem ie­
ckiego, środki omawiane dają pełną gworancyę 
zupełnego wyrównania zobowiązań alemioc^ 
kich.

Plan aiityi w zagłębiu przyjęty.
Paryż (East Express. Radio ). Rzeczoznawcy 

koalicyjni w  Londynie porozumieli się l  przy. 
Jęli zgodnie plan akcyl w  Zagłębiu Ruhr. An- 
gRoy nie staw iali ze swej strony żadnych za­
rzutów, Projekt Focha P*zyięt° w  całości, z w y ­
ją tk iem  bardzo drobnych zm ian  co do kwe&tyj 
ekonom icznej. .
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ł Rada Najwyższa obgaduje.
Warszawa (Tel. M.) W  ćiniil dzisiejszym obradu­

je w Londynie Rada najwyższa, aby powziąć prze­
łomowe decyzye w sprawie egzekuoyi zobowiązań
niemieckich. Dotąd otrzymane tu z rozmaitych 
stron wiadomości o stanie rzeczy są sprzeczne. 
Prawdopodobnem jest, że rząd amerykański ode­
brał Berlinowi istotni!, nadzieje swego poparcia. 
Jeżeli argumenty użyte w ostatniej mowie przez 
nriiemieckiego ministra spraw zagranicznych Simon 
9Ł nie są tylko manewrem niemieckim użytym 
przed ostateczną kapitulacyą, to możliwości dni naj 
bliższych przedstawiałyby siię nadzwyczajnie ponu­
ro a egzekucya zbrojna byłaby stanowczo nieuni­
knioną.

Gzechy na rozstajnych dresach.
P raga  (P A T ). Od przedw czoraj obraduje w  

perm aneeyi rada. m inisteryałn,a w  Pradze. — 
Przedmiotem obrad jest kwesty a przyłączenia 
się Czechosłowacji do spnkcyi. W czoraj obrady 
trw a ły  do późnej nocy i  kontynuowane b y ły  
dzisiaj prze® cały diziień. ja k  cLziienniki doinoszą, 
nadeszła do Praigi uota rządu francuskiego, aa ■ 
glaca Cze: h o s i^ a cy ę  do wzięcia udziału w  
saukcypch przeciwko Niojpuom. Rezultat obrad 
trzym any jest na razje  w  ta jem nicy. Dziennik 
„28 R ijen ‘Ł pisze, że kw estya  decyzyi w  spraw ie 
sankcyi musi być bezwzględnie szybko za ła t­
wiona.'. R ząd pzaski m usi się zdecydować, czy

razem z N iem cam i pójdzie naprzeciw  kata,stro 
tle gospodarczej, czy też pozostanie u boku ko- 
a licy i. Czechosłowacya nie może w żadnym  
bą.dź razie  pozostać izolowana.

jak Mm wyobrażały s o i  koniec wciny ?
Lyon (P A 'l; „Temp,5“  pisze, że Niemcy Wilhel­

ma i Niemcy SfŁinesa nie różnią się od siebie.
Na dowód przytacza dziennik doulatacyę W ilhel­
ma i  roku 1915 ogłokzoną przez dzieunlk „Di* 
Glocke": Niemcy wyobrażały sobie wówczas w ten 
sposób zakończenie wojny; Aneksya zagłębia węglo­
wego, Stany Zjednoczone miały zapłacić JO m iliar­
dów ooiarów, Francyą 40 miliardów dolarów, An­
glia zaś miała zapłacić towarami j kruszcami. 
Turcya miała otrzymać Maltę i  kiika innych wysp. 
Dzisiejsze Niemcy mają tych samych ładzi na kie- 
rających stanowiskach, Felirenbach jest prezyden­
tem ministrów, generał Seckt Jest głównym ko­
mendantem Reichswehry, Stinnes wyciąga rękę po 
Austryę. Ileż bardziej umiarkowani są sojusznicy 
w swych żądaniach zapłacenia przez Niemcy po­
stawionych im pretenayj. Gotowi oni nawet ży­
czliwie zoadać notę rządu niemieckiego, spodzie­
waną przed pierwszym maja. Dzisiejsze Niemcy nie 
kryją się zupełnie z chęcią wskrzeszenia idei niO- 
narchistycznej 1 militarnej z chęcią rewanżu i uo- 

, wej wojny.

Nota sowieckiej Ukrainy do Polski.
W arszawa. (P A T ) Biuro prasowe maniteter- 

stw a spraw 'Zagranicznych ogłasza: Kom isarz 
ludowy do spraw zagranicznych sow ie ck ie j re­
publiki ukraińskiej Rakowsluj przesłał do ks. 
Sapiehy następującą depeszę:

Stosownie do artykułu  2. traiktatu o ruzejmiie 
i preliminaryach pokojowych między Zlosyą i 
Ukrainą z  jednej stromy a Polaka, z drugiej stro­
ny, Po lska  i  U kraina ziobuwiązały się w za jem ­
nie powstrzym ać się od w szelk iego m ieszan ia 
rtei do spraw wewnętrznych i do niieitiwnnżeinia 
). niepopierania, organ izacyj przypisu jący cli so- 

■ b ie  rolę drugiej Strony, m ających na celu zbroj­
ną w a lkę pnzieciMlko te j drug ie j stronie. Z  ch w i­

j ą  (? ) podpisania traktatu  pokojow ego zacho­
wanie drog iego  punktu ■prelimiasiryów staje się 
dla obu stron koiiueczeością. N iestety, ukraińsiei 
rząd sow ieck i zmuszony jest stw ierdzić, że ze 
strony rządu polskiego nie przedsięwzięto k ro ­
ków  n ieodzownych ku wykonan iu  rzeczonego 
artykułu ptelim inurytiw  (? l). W  sprzeczności z 
je g o  dosnoUMnem brzm ien iem  istn ie je  i działa w 
faunow ie o rgan izac ja , która się nazywa, rządem  
R z e e z y p  o spoliitej ludowej ukraińskiej. Rzekom e 
biuro prasowe ukraińskie ogłasza codziennie w  
farnowiie iza pom ocą telegrafu  polskiego dzie­
siątk i tendencyjnych telegram ów  i  k łam stw  
przeciw sow ieckiem u rządow i U krainy. Sprawi o - 
żdania te donoszą o krokach i  zarżadżemiach, 
przedsięw zf.» ych przez tan rząd. celem  wzm oc­
nienia siły  zbrojnej tego rządu spiskowców.

U  p li t o t t
W  odpowiedzi na powyżazą not., fz ę d  polaki 

siw lfiidza , że artyku ł 2. p relim aryów  pokojo­
wych podpisany dnia 12 października 1920 r. 
zu A Ora tylko wzajemno zołłOwśązanŁa ca łkow i­
tego poszanowania suwerenności państwow ej i  
powstrzym anie się jak iegoko lw iek  m ieszania się 
w wewnętrzne sprawy drugiej. N ieza leżn ie od 
tego artykuł ten przew iduje, że a cłiiwilą raty- 
fik&cyi p relim inarzy Obie układające się strony 
„zobow iązu ją  się n ie  popierać cudzych działań 
wojennych przeciw ko drugiej stron ie“ . Nato- 
tniidlst co siię tyczy  organ izacy j,* m ających  na
celu walkę Zbrojną z drugą układającą się stro­
ną, to ustalone zostało w  prelim in&ryach po­
kojowych, że  zobowiązania nietworzenia i  nie­
popierania takich organ-zacyj, będi u zamiesz­
czone dopiero w ttalitrde pokojowym. Zobo­
wiązanie takie została istotnie przyjęte przez 
Układające s ię  strony w  artyku le 5. traktatu 
pokojowego, lecz będzie 011 o obowiązywało do­
piero z chwilą wymiany dokumentów ratyiika* 
cyjnych, to jest od momentu uprawom ocnienia 
się traktatu, a  to zgodnie l  artykułem  26. tegoż. 
W obec powyższego ściśle prawnego stanowiska., 
które rząd polski zajm uje, należy stw ierdzić, 
ż i powoływanie Się W omawianej nocie Indo­
wego komisarza do spraw zagranicznych na 
traktat pokojowy nie jest usprawiedliwione. 
Natom iast co się tyczy zobowiązań, W ynikają­
cych z art. 2. pirelim indryów, to rząd polski ta­
kowe najskrupulatniej wypełtnł, gdyż z chwilą

W yn ik a  stąd, że nateryloryum  polakiem iworzą 
się bandy, które są przewożone na terytoryum  
ukraińskie, fiiby tani dopuszczać się rabunków, 
podpajaii i  pogromów antyżydowskich. Z 
dokumentów znalezionych w  archiwum  bandy 
Chmary i pirzy oddzia le kaw alery jsK im  n ieja- 
kiagio Barsk i ego wynika., że na terytoryum ' pol­
akiem niedaraKo od gran icy polskiej i ukraiń­
sk iej lunajduje się cały szereg sztabów genera l­
nych, m ających za zadanie przepraw ianie i k ie­
row anie taił ich bund na. tarytoryum  ukraińskie. 
W e  W łodzim ierzu  W ołyńsk im  działa a.taman 
Pawilenko. W szystk ie te oddziały 'przeznaczone 
są do rozpoczęcia kroków  wojennych przeciwko 
rządow i sow ieckiem u ukraińskiem u na W oły- 
niu i Podolu  i iziemi Kijowsikej. W obec tego na­
stępstwa, do jak ich  doprowadzić mogą powyżej 
przytoczone faikta, znajdu ją  się w  jaskraw ej 
sprzeczności z imteneyami Rosyi i Ukrainy, jak  
rów nież Polski, w yrażonem i w traktatach, j>od- 
pisaoych przez te państwa. Poniew aż w yw ołan ie  
w o jn y  przaz jj-zą-d tarnow ski n ie może być ce­
lem  adi ludu, ainirządu polskiego, oow ieck i 
rząd uicraińsiki, protestu jąc przeciwko poparciu 
udzielonem u i tolerancyi, okazanej przez w ła­
dze polskie cyw iln e i wojskowe w  stosunku do 
ukraińskiej kontrrew olucyjnej o rgan izac ji, w y ­
raża ufność, że rząd. polski położy kres rządow i 
tarnowśkiem u i wszystkim  organizacyom  cy- 

j w iln ym  i  w ojskow ym .

Małopolsc®, w  szczególności w  Plask ircw i©  róż-
lokowane obecnie p ierw szy ga licy jsk i pułk p ie ­
choty, którego dowódcą jest n ie jak i Wtundczuk, 
pochodzący z okolic Lw ow a. W H alsyute rozlo­
kow any jest d rug i pułk ga licy jsk i. Tam  ró w ­
nież form u je s ię  inny ga licy jsk i pułk p*cid do­
wództwem  n ie jak iego Bosak®* pochodzącego z  
powiatu tarnopolskiego. W  W ap h ia rce  trzeci 
ga licy jsk i Kureń, którego dowódcą jest m iesz­
kaniec pow iatu  borszczowakiego, Kuśnicki. —  
W  żm eryace  tw orzy się pieirwsizy ga licy jsk i za ­
pasow y kureń, pod dowództwem, n ie jak iego  
Kn iedyka, pochodnącego ze w si Odykowa, w  po­
w iec ie  skałackitn. P rzy  arm ii Budionnego fo r ­
m u je się p ierw szy ga licy jsk i pułk kaw a łery i. 
W szystk ie te ga licy jsk ie  farm  a cy a wchodzą w  
skład 12 i  14 sow ieck ie j g im ii, kawialerya ®aiś 
sitanowi część arm ii Budiennego.

Można: mleć urażenie, że w yże j wymitiritrae 
f°rm a cya  zostały zorgan izow ane w  celach ak- 
cyi zbrojnej, skierowanej przeciw Polsce i jako 
takie, budzą zan iepokojen ie w śród  ludnoscii poi 
slcjej. RZęd polsk i a le  wątpi, źe. rząd  ukraiń­
sk ie j spcyalistycznej rejsufcljk' rad podziela ten- 
dencyre pokojowe, okazj-wane stale przez rząd 
po lsk i i że nie leży w  interesie rządu u kra iń ­
sk iego prowadzenie w ro g ie j nkcyi przeciw ko 
Polisce, Ze względu na tak i stóiTt rzoiozy, rząd 
polski znsuFzony Jest do-utad»ó rtę od rządu a- 
kraińsłiiego sOcyalfstyczael rz-rayjjCspaUtoj rad 
zaprzestania popiorą©|a wrogiej ekcyt wojsko­
wej, niezgodne} z wyraznem brzmieniem atty­
ku! a 2 preliffiiBofjów j  % chwilą uprawomoc­
nieni t» sią traktatu bądrt« slą domagaj najici- 
ślejszeg© uznania Mauzn! artykułu S traktatu 
pokojowego, zawarteoo w  Rvdze.

hdilionowKa.
Dziś wyprał numer milionówki 1663585 sprzedany 

do Łodzi.

zawieszenia broni, przestał popierać działania 
zbrojne ataurana Pcilory i  rządu ukraińskie] 
rzeczy pospolitej ludowej. Wojska atamaua Pe- 
tlury zost»ly rozbrojone i internowane. Nato- 
miaet samo przebywanie na terytoryum rzeczy- 
poispolitej jo lsk iej atauiana Petlury i Jago mi­
nistrów było przez rząd polski tolerowane na 
zasadzie powszechnie obowiązującego wśród lu­
dów cywilizowanych prawa azylu, co zresztą 
fcyio zupełnie zgodne z wyraźnam brzmieniom 
artykułu 2. prel minaiyów.

Co się tyczy działalności prasy polskioj, za­
znaczyć należy, że w  Polsce istnieje rwćboda 
prasy. Krępowahic tej swobody nie było j nie 
mogło być przedmiotem układów między Pol­
ską ą  Ukrainą. Niewątpliwie zmiana nieprzy. 
chyinego w  stosunku do P®lskl tor© prasy so­
wieckiej pociągnie w  swojej konsekwencyl ró- 
Wi-icż zmianą poglądów prasy p°lsk jij. Rząd 
polski, stojąc na abainowisku ścisłego piieestrao- 
gauia nie m ieszania alę do epra.w wewnętrz­
nych swoich sąsiadów, “ l e  znajduje się w  żad­
nym kontakcie z oddziałami powstańczymi, o 
których działalności dowiaduje «ię z wyżej w y­
mienionej n °iy . Rząd polski może być nato­
miast słusznie zaniepokjony informacyąmi o 
działalności rządu ukraińskiego, zupełni* sprze 
cznej z artykułem 2 pielimitiia«i'yów. Do wiado­
mości rządu polskiego doszło, że na Ukrainie 
formowana są ofldzt^y. ókladftjnce alę t  oby­
wateli polskich, urodzonych w® wschodniej

Setfa i t t  looiisyi tummi
Pary i  (P A T ). riavas, Rom isya adisafeadioiwiań 

ustal i ła urzędowo #kl®d Sekcfi anstryaoklej, 
należącej do. tej koinisyi, przeniesionej od dmiia 
1 kiwiotnia z W iertn ia do Paryża . Delegaci pel- 
ncniOćnt A ng lii, Francyi, W łoch i  Jugosławia, 
oraz delagaci asesorowie Polski, Grecyj, Rumu­
n ii, Czecbosłowiacyi zostali m ianowani repre­
zentantami w  tej sekcyi i zachowują atrybucy©
swoje, p łynące z traktatu wersalskiego. K o m i' 
sya  ta  będzie się za jm ow ała  w szelk iem i zagad- 
nienaami, które można będzie za łatw iać w  Plac 
ryżu. W  W jedn iu  pozostanie ty lko  bardzo nie-: 
znaczna część pcraanalu poprzedniej oijgianiaa- 
cyi.

Mm H i  ne 3 1 mi.
Paryż. (PAT ) Kolejarze fiancuscy będą pracowali 

w dniu 1 maja, zaś kolejarze belgijscy będą w tym 
ttniu świętowali.

Zamach na premiera Łotwy
Ryga. (PAT) Na premiera łotewskiego Ulmanisa, 

który odbywał podróż informacyjną do Kurlandyi, 
dokonano zamachu, rzucając na jego samochód 
dwa granaty ręczne. Granaty eksplodowały, zra­
niły jednakże tylko pulieyanta, zajdującego się poza 
autem. Premier nie doznał uszkodzenia i pojechał 
dalej.

Ryga. (PA T ) Z powodu zamachu na prezydenta 
ministrów nadesłano do niego bardzo wiele depesz, 
wyrażających radość, że prezydent uniknął nie­
szczęścia.

Niemcy wywożą taaoi Kolejowy.
Oświęcim (Orient) Z « źródła ściśle wiarygodnego 

bo na podstawie informacyj otrzymanych od nie­
mieckich konduktorów kolejowych stwierdza 
że Niemcy pragną zawczasu wywieść jaknajlepsz? 
tabot kolejowy z Górnego Śląska w głąb Niemiec, 
skierowują wszystkie wagony najlepszej konstruk' 
cyi do Wrocławia., skacł po wymianie odsyłaj® 
wznmian wagony zniażczono, niot, a dojące się pra­
wie do użytku. Identycznie ma się rzecz z paro­
wozami.

do zbierania ogioszeń przyjmiń natych ­
miast „N ow e  B i u r o Z g ł o s z e n i a  pod’- 
„Nowe 3iuro‘ ł do Administracyi „Gońca 
Krakowskiego", Kraków, ui, DunaieW-

eKiogo i. 7.
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Zwierciadło polityczne.

II
Kraków, 1 maja.

(n ) Te legram y tloniosły ju ż niedawno, że nia 
G órnym  Śląsku, po plebiscycie, w śiód  tam te j­
szej ludności polskiej w y łon iły  się dw a kierun­
k i —  t. zw . „k ierunek kom isarya tow y" i  t. zw . 
,kierunek postępowy".

C iekawe szczegóły o znaczeniu i  podłożu tych  
dwóch k ierunków  podaje ooecnie p. Rom an 
Lutm an w  ,,Kuryerze Lw ow sk im ". Dysonanse, 
jak ie na Górnym Śląsku zapanowały, n ie m ogą 
być pożądane w  ch w ili obecnej. N a leży je  
n ajrych le j usunąć. A  uczynić to m ożna pmzede- 
wszyst.kiem przez jaw ne i  jasne w yjaśn ien ie  ró ­
żnic. Pon iew aż „k ierunek k om isa rya tow y" re­
prezentu je poseł Korfanty, tak  bardzo zasłużo­
n y  w  sp iaw ach  plebiscytu, w ięc —  sądzim y —  
zaipobiedz rozłam ow i pow inien  przedeiwiszyst- 
k iem  —  on w łaśnie.

Dotychczasowa po lityka  Korfan tego —  pisze 
w  „K u ry e ize  L w ow sk im 11 p. R. Lutm an, —  za ­
czyna tracić grunt pod nogam i. D zieje się to  
zarówno ze w zg lędów  osobistych, jak  i  zasad­
niczych. W  czasie przedplebiscytowym  K orfan ­
ty  trzym ał w  swojem  ręku w szystkie n ici życ ia  
po litycznego i  społecznego na Górnym  Śląsku. 
D yktatura taka w  tym  czasie była  potrzebna ze 
w zględu  na akcyę samą i  przyn iosła  n iew ątp li­
w ie  duże korzyści. Osoba K orfan tego b y ła  tym  
ośrodkiem , około którego obracała się cała ak- 
cya. On był je j k ierow n ik iem  i  duszą. Zasługi, 
które on położył w  tym  czasie, są  takie, że o 
nich się n igdy n ie zapom ni.

P leb iscyt się odbył. W ytw orzy ła  się zupełnie 
inna sytuacya. Punkt oiężkości przeniósł się 
aa Zachód, A le  oczyw iście n ie skończyła się 
z tą  chw ilą  rola ludu flćrnoTsskiegO. W yn ik  
plebiscytu był tego rodzaju, że koniecznem ok a ­
zuje się ciągłe akcentowanie w o li ludności i 
pow oływ an ie się na nią. Koniecznem  w ię c  jest 
stworzenie silnej, zdecydowanej op in ii ludno­
ści. A le  samo pojęcie op in ii jest czysto abstra­
kcyjnie. Jeżeli ma ona stać się przedm iotem  
konkretnym, musi znaleść sw ój wyraz ze­
wnętrzny w  jakiemś jednolitym ciele. Nie w y ­
starczą głosy prasy, ani spontaniczne w ybuchy 
mas robotniczych. Potrzebnem jest stałe przed­
staw icielstw o, będące w yrazem  nastrojów  lu d ­
ności. Sam a osoba Korfantego, tego przedsta­
w ic ie lstw a  n ie zastąpi, tem  bardziej, że —  przy­
znajm y szczerze, —  K orfan ty  nie jest w  sprawie 
górnośląskiej a lfą  i omegą dla kół angielskich.

T e j p raw dy K orfan ty nie chce zrozum ieć d 
na tem  tle za rysow a ły  się silne różnice. Stano­
wisko Korfan tego wobec tak iej reprezentacyi, 
różnice te pogłębia, co nie m oże być korzyst­
nym dla dobra sprawy. B iorąc pod uw agę wzglę 
dy natury bodaj dem okratycznej, m usi Się re­
prezentantom opozycyi przyznać pewną słusz­
ność. S tw orzen ie reprezentacyi ludu górnoślą­
skiego zdjęłoby z Korfan tego ca ły  ogrom  odpo­
w iedzia lności, k tórą  na sobie dźw iga  i  w zm oc­
niłoby naszą pozycyę wobec zagranicy. Trud- 
nem jest do wytłum aczenia niechętne wobec tej 
koncepcyi stanow isko K orfan tego, które zmu­
sza m alkontentów  do działania na własną rękę.

Obok tych  różnic, poniekąd „osobistych", ist­
n ie ją  itfne różnice, których przyczynę nie zaw ­
sze ju ż słusznie sk łada się rów n ież na rachu­
nek Korfantego. W  op in ii publicznej Górnego 
Ś ląska zarysowuje się przekonanie, że Komfan- 
ty reprezentu je w  spraw ie górnośląskiej k ieru­
nek m in im alny, nie wychodzący poza lin ie  t. 
zw, bloku polskiego. N iew ą tp liw ie  ten zarzut 
n ie  jes t w  zupełności słuszny. Uzasadnienie 
sw o je jednak znajdu je on w  taktyce K orfan te­
go^ k tóry za  przesadnie może podkreślał zna­
czenie t'ego bloku. Stąd nastąpiło pewne podko­
panie zau fan ia  do po lityk i Korfantego. N ieza­
dow olen ie zwłaszcza ogarnęło  pow ia ty  pom i­
nięte, d la  obrony których powstał Komitet o- 
brony kresów zachodnich Górnego śląska. Ak- 
cya  w  tych  pow iatach  poszczycić się ju ż może 
pow ażnym i rezu ltatam i, zw łaszcza przeprowa­
dzeniem „d rug iego  plebiscytu11! w  k tórym  w ię ­
kszość gm in  w  Opolskiem  i  praw ie w szystk ie 
gm iny w  O leskiem  opow iedzia ły  się za Polską. 
Ponieważ akcya ta odbywa się z natury rzeczy 
poza Kom isaryatem , w ięc w y tw o rzy ł się na­

strój, Korfantem u n ieprzychylny. W praw dzie 
ten nast:ój nie jest uspraw ied liw iony, n iem niej 
stw ierdza, że pozycya K orfan tego na Górnym 
Śląsku nie jest już tak silna, jak  przed p leb i­
scytem .

I na tej drodze zm ierzam y do tego  samego 
wniosku: należy przekonać Korfantego o konie­
czności stw orzen ia  stałego przedstaw ic ie lstw a 
ludu górnośląskiego. Jest to tem bardziej ko­
nieczne, że najw ybitn iejsze osobistości z pośród 
górnośląskich stronnictw  są za granicą (w yb ie ­
ra  się do Pa ryża  i  K orfan ty ). N ie  m ożna w ięc 
zastępstwa ich pow ierzać osobom przypadko­
wym . Zresztą ta  drctga może doprow adzić rów ­
n ież do pow ołan ia później „Tym czasow ej Rady 
W ojew ódzk ie j", o  której m ów i z 15 lip ca  1920 r. 
autonom iczna ustawa. . . . . . .

N a leży  m ieć  nadzieję, że petseł Korfan ty zm ie­
n i swój dotychczasowy stosunek do żądań, w y ­
suwanych przez znany odłam ludności i że n ie­
potrzebne rozdźw ięk i będą w  tan sposób zażeg­
nane.

Pietnastotysięczna „armia ukraińsKa“ w Czechach.
Składa się ona z rozbitków galicyjskich. —  Rząd czeski udziela jej

poparcia.
Stosunki Czechów z ga licy jsk im i dzia łaczam i 

ruskim i z pod znaku Petrusizewioza nie rozlu ­
źn iły  się bynajm niej. Pom im o oficya lnych  za­
przeczeń, istn ieje dotąd w  Czechosłowacyi „a r ­
m ia zachodnio-ukraińska", która cieszy się po­
pa! ciem tam tejszych czynników  rządowych.

N a  podstaw ie zebranych zc źródeł urzędo­
w ych  dat statystycznych, sten a rm ii ukraiń ­
sk iej, przebywającej na terytoryum  państwa 
czechosl w&ckiego, p rzedstaw ia  się cy frow o  jak  
następuje:

Brygada ukraińska w  Jabłonnem niem iec- 
kiem , w  sile  5009 ludzi. Są to resztki a rm ii u- 
kraińskiej, k tóra  schroniła się tam w  m aju 
1919 r. Tak  oficerow ie, ja k  i  żołnierze tej a rm ii 
pobierają żołd, rów ny m ie jscow ej aa m ii cze­
skiej.

Druga grupai u lokow ana swego cżaisu w  Li* 
faeicu (Reichenberg), obecnie została przenie­
siona do Josefstadtu. L iczy ła  ona początkowo 
800 ludzi, k tórzy w róc ili z n iew oli w łoskiej, a  
później p rzy łączy li się do n iej u c iek in ierzy  z 
ukraińsk iej a rm ii ga licy jsk ie j, tak zw ana gru ­
pa gen. Krausa. Grupa, ta liczy obecnie 1200 lu ­
dzi, w  tem 62 kobiet i  26 dzieci.

W  Pradze przebywa około 660 żołn ierzy b. 
a rm ii ukraińskiej z G alicy i. Są to przew ażn ie 
studenci w yższych  szkół, by li o ficerow ie, któ­
rzy  u c iek li z obozów d la  internowanych w  P o l­
sce.

N a jliczn ie jszy  jest obóz, w  Untjwarze, tuż o- 
bok gran icy polskiej. O ficerow ie i  żołnierze są 
znakom icie um undurowani, pobierają żołd na 
lów n i z a rm ią  czechosłowacką i  pełn ią  nawet 
służbę wewnętrzną. Ogćłem w  Czechosłowacyi 
znajduje się obecnie około 15.960 żojnierzy byłej 
armii ukraińskiej, a  dokładny spis ich przepro­
wadza obecnie rząd Petruszewicza.

Tak oficerow ie, jak  i żołnierze, o ile  posiuda-

poparciem  rządowem .
W  Pradze urzęduje stale delegat rządu Petru* 

szew icza, k tóry p row adzi dokładną ew idencyę 
uciek in ierów  ga licy jsk ich  i  w ydaje im  odpo­
w ied n ie  zarządzenia, uważając ich za przyszłą 
awangardę w  rea lizow an iu  p lanów  politycz­
nych.

Zbrodnicza agitacya w Małopolsce 
wschodniej.

Z różnych stron W schodniej M ałopolski nad­
chodzą od pewnego czasu w iadom ości, że a g i­
ta torzy ruscy rozpoczęli podstępną agitacyę 
wśród chłopów polskich. M ian ow ic ie  ag ita to ­
rzy, szerząc w iadom ości o  grożącej rzekom o 
w ciąż w ojn ie z bolszew ikam i, n am aw ia ją  w ło ­
ścian naszych do przechodzenia na obrządek 
greckoka to lick i, zapew n ia jąc ich, że w  ten spo­
sób w  danym  razie  unikną konieczności służe­
n ia  w  wojsku poiskiem .

Ta  ag itacya  m a dw a cele: ag ita torzy ruscy 
chcą osłabić i  w ynarodow ić nasz lud, — jedno­
cześnie zaś wykazać, iż włościańsfowo polskie 
w  w ielu  m iejscowościach  zrzeka się sw ej w ia ­
ry  i  nie chce naieżeć dó Polsk i.

Jak dotychczas, owoce tej ag itacyi są n jew iel 
kie, —  jednak, niestety, garść renegatów  utdałc 
się u łow ić agitatorom  ruskim .

Rząd nasz z całą stanowczością pow in ien  te 
szkodliw ą akcyę sparaliżować.

\mm i dia liny. rat
Lw ow sk a  „G azeta W ieczorn a " donosi z W ie ­

dnia, że poseł W asy l ko ośw iadczył się za  po-A  U .U  j p a «  j. k v i x u v u « C )  U  1 1  c  p « c i “ u i a  g u n w m  /.'O   ̂ y o o y i  t »  O O J  m u  u o » » * w u \ , i i j x  o i ę  JJCU

ją  odpow iednie studya, uczęsz.^ają do zakła- j. jednaniem  się z Polską, gdyż w id t i w  tem je- 
dów naukowych czeskich i  cieszą się wacikiem  dyny sposób u ra tow an ia  bodaj części U krainy.

Ifiri w ir
11

O tygm alń a  korespondenci)a „Gońca K rakow skiego“
Paryż, w  kwietniu.

Dnia 12 kw ietn ia  otworzono p ierw szą w ysta­
wo sztuki polskiej w  „Salon N ationale". Nako- 
niec stało się zadość naw oiyw anioin  ludzi po j­
mujących znaczenie sztuki, jako środka propa­
gandy zagranicznej. Należało wcześniej pokazać 
Obcym, że jesteśmy narodem starym  kultural­
nym, a przedewszystkicm  godnym  zaufan ia  i  
m ającym  przed sobą w ielk ie horyzonty p rzy­
szłości przez -swą niespożytą energię. Której nie 
zmogi a .pr/emoc zaborców posługująca się
W szelkim i sposobami wynarodow ien ia. S a tuka 
nasza plastyczna iest jednym  z objawów geniu­
szu narodu polskiego — bo zaledw ie zrodzona 
W drugiej połow ie 19-go w ieku  wulkanicznym  
pędem dobiegła tych w yżyn  na jak ich  ży ją  
Sztuki innych starych cyw ilizow anych  narodów. 
A g itacya  dla ugruntowania podwalin  naszpgo 
Państwa przy pomocy sztuki winna się była za­
cząć z początkiem  wszelkich konferencyj poko­
jow ych  —  jak  to doskonale pojęli Czesi i Jugo­
słow ianie. N iestety w arunki politycznie, ekono­
miczne. a zarazem  brak uśw iadom ienia w  tym  
W zględzie od łoży ły  to chw ilę do dzisiaj.

W  każdym  razie lepiej teraz, n iż później, n iż 
higdy. K ied y  doty chczasowe wystąpien ia nasze

zagraniczne m ia ły  znaczenie m anifestaeyi, że 
żyjem y, „że jeszcze nie zg in ęła " —  obecne na­
sze pojaw ien ie się jest wyrazem  naszego po lity­
cznego tryum fu i objawem w ęzłów  przy jaźn i łą ­
czących nas ze zw ycięzcam i naszych wrogów . 
Dzięki energii dwu ludzi — dzięki panu W itti- 
gow i — ineyatoraw i tejże w ystaw y i wykonawcy 
technicznemu oraz panu Ruszczycow i, delega- 
tuwi artystycznem u —  w ystaw a polska na tle  
francuskiej bud,zi podziw  sm akiem  urządzania. 
Niezaprzeczenie, gdyby ia  przygotowano w  kra­
ju o parę m iesięcy wcześniej przy dobrej w o li 
społeczeństwa naszego, treść je j byłaby bogat­
szą. A to li i obecny skład daje bardzo dodatne 
pojęcie o sztuce naszej. K iedy dow iedziałem  się, 
że Salon Nationa le o fiarow ał nam sale na. par­
terze. w  których roku zeszłego m ieściła  się 
sztuka czechosłowacka — m iałem  w ie lką  oibamą 
o powodzenie naszej. W ystaw a naszych pobra­
tym ców  z nad W ełtaw y stała się tu w  ^aryżu  
synoninem  komipromitacyi. Dziwne, że naród, 
który m a dzielnych artystów , a  jeszcze dzie l­
n iejszych  reklam  Larzy, przedstawił się tak  n ie­
pomyślnie.

Za ledw ie parę dzieł dobrych z gra fik i i rzeźby 
— reszta b. słabo, rozw ieszona jak w  rup ieciar­
n i tonęła w  głębokiej brudnej i odartej z obić 
sslłi —  n ieum iejętn ie podzielonej parawanam i 
od okien, które rzucały długie cienie i pow ięk­
szały przygnębia jący na,strój. T a  w izya smutna 
staw ała  każdem u z nas przed oczyma i dręczyła

obawą. Tym czasem  na parę dn i przed otw ar­
ciem. gdym  poszedł d la  uspokojenia zobaczyć 
przygotowania — zostałem  bardzo m ile  rozcza­
rowanym . W szystk ie sale. dotychczas ponure, 
przem ienione na jasno-szare w nętrza  —  schlud­
nością i m alow niczym  w yglądem  obiecywały 
doskonałe tlo  dla obrazów i rzeźb. Jeszcze na 
djwa dni przed o tw arciem  — w szelk i m ateryał 
leżał m artw y na. podłogach —  tapicerzy, m ala­
rze pokojow i ia> immi robotnicy w śród  buku do­
pełn ia li konstrukcyjnych urządzeń. Z n iedow ie- 
rza n em  i głęboką troską o term inowe wyikoó 
czernie zw raca  się prezes salonu Barto lom e to  
do p. W itt-iga  to do p. Ruszczyca, czy istotn ie 
w ystaw ę urządzą do południa na wtorek... A le 
ci panowie odpow iadają ze 9ipokojem. że tak — 
i rzeczyw iście na w torek 12 kw ietn ia  o godzi­
nie 11 rano w ystaw a była gotową. Organizato­
rzy w  tow arzystw ie dobranych polskich a rty ­

stów  L zawodow ych  rzem ieśln ików  dniera i 
nocą pracowali,, by nie zrobić zawodu. O go­
dzin ie 1 i  pół obadMiaj organ izatorzy z  byłym  
m inistrem  Partikiem i posłem Z a m oysk m  W o- 
toczeniiu całego kom itetu  paryskiego i e lity  ko­
lon ii polskiej przyjm ują przedstaw iciela  fran ­
cuskiego rządu w icem in istra  BeraućU prezesa 
Salonu Nationale Bartholom e —  o ra z  w ,e lk i 
tłum wybitności francuskich ze sfer wszystkich. 
Rozpoczyna się zw iedzanie od poligonowej sali 
zam ienionej na w nętrzne dworku polskiego. 
Podz iw ia ją  piękne meble, obrazy Smuglewftcza,

(
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r . \Petruszew icz pozostał zupełnie odosobniotny, g ucnwały. 
a  k ilku  jego popleczników, grupujących się o- M iędzy gN ipą GrekoWa I tow . a rząaóm  Ii. N.
bok niego, ty lko dla spodziewanej kary ery, po- R. toczę, się żyw e  rokow an ia  i  n ie jest Wyklu- 
peudło fo rm aln ie  w  rozpacz. ;■ czeną rzeczą, że doprowadzą, one do w yrówna-

W  tych dniach m ają  się odbyć w  W ied n iu  n ia  różnic i  stw orzen ia  wspólnego frontu  poli- 
n arady  najw yb itn ie jszych  em igrantów  ruskich, t tycznego, 
m  których  to naradach zapaść m ają  doniosłe

W l o c l i y  p r z e d  w y b o r a m i .
(Od naszego korespondenta).

R zym , w  kw ietn iu .
KS^dy G io litt i objął k ierow n ictw o  rządu, za­

p ew n ia li w yb itn i parlam entarzyści, że now y 
gab inet w  p ierw szym  izędzje  przeprow adzi w y ­
bory. N ie  m ożna zaprzeczyć, że zasadnicz-em je ­
go  zad an iem  było istotn ie pow ołan ie do życia  
nowej Izb y  i  w zm ocnien ie godności i  praw  d a - 
Ła ustawodawczego.

Sprawa nowych. w yborów  odw lokła się Jed­
nak  znacznie. N ie  by ło  w  tern w in y  Giolititiego.
Równocześnie bow iem  z objęciem  przezeń rzą ­
du ptraeśyły W łoch y  ciężk i kryzys. W ic ie  zew ­
nętrznych i w ew nętrznych  problem ów  pozosta­
ło  n ie io zw ią zan ycŁ ; sytuacya pod w zględem  
w ew nętrznym  j zewnętrznym  ciągle  ty lko  na 
p row izoryczn ych  spoczyw a podstawach.

G io litt i objął sw ó j urząd, obdarzony zau fa ­
n iem  sfer m ieszczańskich i w iejsk ich . Ty lko  
socya liśc i obaw ia li się go od początku; nie ja ­
ko roaikcyomisty, lecz lęk  czuli głów n ie przed 
jego  m iażdżącą  log iką . Znali on i dobrze tę je ­
go  -specyalną um iejętność n iw e low an ia  najbły- 
-jkiortltiwszych, dem agogicznych te* i  n iew yk o ­
n a lnych  teoryi. D latego też od początku w yd a li 
mu w ojnę.

Parlam en t w  roku 1919 w yszed ł z  powszech­
nego głosow ania; odzw ierc ied la ł on przekona­
n ia  narodu z czasu, k iedy powszechnie oddaw a­
no g łosy  sfocyalistom, od których spodziewano 
Się u w oln ien ia  od pozostałości ciężk iego  stanu 
w ojennego. Rzadko się zdarza, aby gd ziekol­
w iek  radyka lizm , naw et przy sprzyja jących  w a 
runkach, doszedł do tego stopnia, co wówczas 
w e  W łoszech. W  m om entach tak iego głęboko 
psychologicznego przewrotu  pojedyncze słowa, 
pojedyncze gesty mogą. przechylić rów now agę 
na praw o, lub na lew o. I  gayby k ierow n icy  so- 
cyaitiistyczTiego ruchu we W łoszech  sama n ie 
s ta li się o fia ra m i sw ej hyperbrofiCiznej party i,
Luożnaby śm iało pow iedzieć, że socyałiści, a m o' 
że n aw et ich  lew e  skrzydło, stanęłoby dziś u 
steru w ładzy . T ak tyk a  owycn  sfer spowodowa- * 
ła, jednak  żyw io łow ą  reakcyę społeczeństwa.

Faściści, t. j. zw ią zk i narodowej m łodzieży, 
któaie w  c iągu  ostatnich m iesięcy pod jęły en er- . .
f iczną w a lkę  z socyalistam i, w yszły  już z po Hinf F i II |p j
czątkowej w a lk i defenzyw nej na w idow n ię  i  U1NLL LILlL I UUUllllUIIL< f  |
zdecydowanie rzu c ili się z całą energ ią  w  o- WYROBU K R A J O W E J  CHEMICZNEJ F A  B fi Y K I

Do nabyci) w d t oguer yach ,  perfumeryach i okładach 
j aptecznych. 3987—203

m ieszczańsk im  blokiem , k tó ry  przedstaw ia  Je­
dyny nowy wytwór ostatniego iokn,

W  roku 1919 ponieśli klęskę lib era li i  dem o­
kraci, zapew n ia jąc zw yc ięs tw o  socyalistom  i 
pou larom  przez to, że frakeye m ieszczańskie, 
każda z osobna, w ysu w a ły  swe listy, pozesta 
jąc w  m n iejszości wobec ogrom nego, t a r t e g o  
bloku „czerw on ych 44 i  „czarnych4*. Tym  razem  
zaś pcuączyry siię p<aittye m leszozańskie oa fw,- 
dyka lów  do u lbranacwnialistów  i  w ystępu ją  w  
walce w yborczej ze wspólnym  program ern i  ze 
wspólną listą. "  ,

Trudno się już teraz z o r y e n to w ć  w  układzie 
s ił b loku m ieszczańskiego. To jedno ty lk o  jest 
pewne, iż na jogo oblicze politycznie n ie  zostanie 

-bez poważnego w p ływ u  przew ażający w  nim  
Udział elem entów  nacyomalistycznych.

N a  dłuższą m etę trudno rokow ać nadzieje 
tem u zrzeszeniu rozm aityeh  ludzi, o  różnych 
pojęciach. W  bloku tym  ju ż dzisiaj w y łan ia ją  
się znaczne różnice zdań i far(gi o pi Ł-ysizłe w p ły ­
w y. M im o w ięc  poważnych szans zw yc ięs tw a  
przy wyborach, —  zw łaszcza, że już obecnie mó­
w ić  m ożna o stracie jednej trzecie j, jeś li n ie 
po łow y  m andatów  socyalistycznych na rzecz 
bloku, —  sfery rządzące z  troską spoglądają  w  
przyszłość. Okazuje się bow iem , ze w  czasie Be­
ryl centrum powstałe z bloku rozpadnie się i 
n ie da rządow i dostatecznego oparcia. Zw łasz­
cza n iebezpieczną jest okoliczność, iż  grupa 
N itt iego  cdńosi się opozycyjn ie do G iolittiego.

„C zarodzie jsk i44 G io litt i zna dobrze zasady 
parlam entarnej taktyki. Czy jednak uda mu 
<sńę opanować te różnice, jak ie  ciągle w ytw arza  
rzeczyw istośsL trudno przew idzieć.

Mleczarnia i restauracya

„ C I C H Y  K Ą C I K "
ZOSTAŁA OTWARTĄ.

Potrzebna zaraz rutynowana kasyerka i kucharka. 
Zgłoszenia do zarządu mleczarń, PI. W  W. Świętych 
_______________________9— 10.

ST Bied. TADEUSZ PAWU5
I. asystent kliniki chorób skórnych i wenerycznych Uniw, 

Jagieil. o rd y n u je  o d  g o d g . 3 - 5
Kraków, ulica Czapskich 1 (róg ul. Jabłonowskich)

Zapisujcie się na członków
et

PedzicJtów 16„Czerwonego Krzyża
Członek rzeczywisty £9 mk

wspierający (bez prawa głosu) J20 n
Młodzież gimnazjalna * ............ g
Członek dożywetni . . . . . . .  5 ^ 3

O d zn a k i d a rm o .

N A D E S Ł A N E .
Na w ydelikatnienie skóry
Jedynym środkiem toaletowym, któ- n i  M  » *  £ / 
remu nie dorównują nawet wyroby 

zagraniczne — są mydła

tiwairty bój. Dziś m a ją  szerokie w p ływ y .
Sytuacya przedw yborcza układa się w  ten  

sposób, że kam pan ia  rozegrać się musi m ięd zy  
rzem a n a jw ięk szym i b lokam i: socyalistam i,

Którzy w praw dzie  znajdu ją się w  stanie różn i­
cow an ia  się, nie ciągle jeszcze pozostają w  k a r­
bach sprężystej party jnej dyscypliny, —  nastę­
pnie k le ryk a ln ym i popularam i, k tórzy  znowu, 
jak  przy ostatnich w yborach , pójdą do urny z 
zam kn iętą  Listą i odrzucą w sze lk ie  próby poro­
zum ien ia i  z praw icą  i  z lew icą, w reszcie —

Smoczki na flaszkę i de zabawy. — Ceratki — 
Gruszid gumowe. — Paski na pępek. — Flaszki 
na mleko. —  Odciągacze. —  Kapelusiki, — Gąbki 

do mycia i t. p. poleca

Stanisław BARAN
Sp. z  e . o.

Kraków - Telefon 3050 -  Sławkowska 6

Rusieckiego, M ichałowskiego, — W iK toryę Ma- 
repy, nieznanego autora z 18-go w ieku  — obra­
ły  na  szk le ludowe, oraz dekoracyę ścian, po­
wstałą z  nam alow anych  pasów sluckich, tw o ­
rzących obram ienie każdej ściany. W chodzim y 
lo  Sali Mattejki. ośw ietlonej silmem górnem  
światłem elektryozmom.

Przedstaw ia  sm im ponująco m-zez doskonały 
wybór obrazów. N a głów nej ścianie Batory pod 
Pskowem  —  na bocznych portrety D ie t la  Szuj­
skiego, Dobrzańskiego, hr. Pu słow sk ie j Kaszte­
lanki, oraz w ie lk i szikic zabicia św. Stanisława, 
Kossaki Juliusze i  S im ler. Szczególn ie przyku ­
wa w id zów  Batory przez swe istotne wartości 
artystyczne oraiz treść, która dziw p ie się zbiega 
s obeesną chiwdią. Szkoda, że nie m a — Hołdu 
pruskiego!

W  przejściu  do w ie lk ie j sali biust naczeln ika 
Piłsudskiego, dłuta W it t ;ga, na tle drogocen­
nych starych m ateryj i  z ie len i laurów . Tu  do­
konuje fo togra f „E xe ls io ra ‘* zd jęcia  z kom itetu  
i przedstaw ic ie li francuskich. W ie lk a  sala po­
dzielona kunsztownie aztucznemi przep ierzen ia­
m i na wnęki trójścienne mieści dzieła Cheł­
mońskiego, G ierym skich. Poclk o w iń sk iego, F a ­
łatu,, W yczólkow skego, Lentza. K rzyżanow sk ie­
go, S ichu lsk iego, Poutscha, W o jtk iew icza  i  in ­
nych. N a  bocznych ścianach i  w zdłuż okien roz­
m ieszczono nziezbi&rzy Dunikowskiego, Puszeta, 
Bugaaa, Ostrowskiego, Pop ław sk iego  itd. Czw ar­
ta, sale w ypełn ia  M alczewski, Ruszczyc. H o f­

man, Kam ocki, g ra fika , gablotki ze sprzętem 
artystycznym  oraz rzeźby Kuny. P ią tą  salę w y ­
pełn ia ją  dzieła W yspiańskiego. Stan isławskiego 
i  M ehoffera oraz rzeźby W itt ig a  i  Laszczki; r -  
szóstą: W eiss, T ichy. F ilipk iew icz, rzeźby Bla- 
cka; siódm ą; B-aanańska, Ślew lński. Pankie­
wicz, S tryjeńska z rzeźbam i Sw ięcińskiego; 
ósmą i ostatnią: M ela Muter. Peske, Zaw adow ­
ski, Zawodziński, Morawska. Rubczak, Mondral, 
Brandel, Sam lięki-Naw roczyńsk i,

O grom ny polonez, prowadzony przez Komiłtot
I i przedstaw ic ie li francuskich przechodzi powoli 

sale, zatrzym u jąc sie przed działam i. Szozegól- 
a iejszem  uznaniem  cieszą się nasi rzeźbiarze, 

j Należy nie zapominać, że prezesem Salonu Na 
tiońal jest Bartolom  o, a  w  orszaku znajdu ją się 
tak  w ybitne im iona w  rzeźb ie jak  Rourdole, 
Despiau i  inni.

P o  godzinnej uroczystości wdeemimiiarter od­
chodzi, składając uznanie naszym przedstaw i­
cielom  artystycznym  i  politycznym . T ow arzy ­
stwo całe rozb ija  się na grupy, wśród których 
rodacy nasi dają w y jaśn ion ą . Teraz dopiero 
o tw iera ją  w rota  pałacu, dotychczas przystępne­
go li-ty lko  dla wybrańców . Ze wszystkich d rźw i 
w dziera  się fa la  gwarna, ruchliwa, a przede 
wszystkie ni ciekawa, og lądan ia  ow.yęh „brąve»., 
Po lona is44. Opuszczamy w ystaw ę z uczuęiaui 
głębokiego zadowolenia,

Marcin Sam licU.

M A Ł i  f  ŁJLŁIOJS.

IKobiety w Jiumorystyce.
(m-inj Utarło się oddawna mniemanie, że kobie­

ta w dziedzinie huiuortystyki obracać się nie umie 
bez względu na to, czy chodzi o sztuki plastycz­
ne, czy o utwór literacki większych rozmiarów czy 
o wspćlpracownictwo w wydawnictwach humory­
stycznych Iyzecz dziwna konstatuje felietonista pa­
ryskiego „Tempsa" przecież kobiety bynajmniej 
nie są pozbawione ani dowcipu ani spostrzega wczo- 
śefi a jednak żadna kobieta nie napisała dobrej 
farsy lub wodewilu, żadna nte osiągnęła sukcesów, 
komponując motywy, któreby do śmiechu pobu­
dzać miały.

Ostatnio na paryskiej wystawie humorystów 
kilka artystek spróbowało zrobić wyłom w tej te­
oryi i zaprezentować kobiecy humor w malarstwie. 
Podobno jednak niezbyt » ę  im to udało. Karyka­
turzysty nie dorównały swym męskim kolegom 
w podchwytywaniu komicznych rysów n ie ' zdoła 
ły  rozwinąć należytej pomysłowości w “ kierunku 
koncepcyi humorystycznych.

Jaka tego przyczyna? Wszak kobieta z natury 
złośliwszą jest od mężczyzny, szybciej spostrzega 
cudze śmieszności, oczy jej są okrutniejsze niż oczy 
mężczyzny...

Henryk Bergson w swem słynnem studyum o 
istocie śmiechu powiada, że humoryście koniecz­
nie potrzebny jest „zmysł geometryczny", pozwala­
jący w wszechświecie odkryć „prawa mechanicz­
ne rzeczywistości". Może więc słabsze wykształcę. 
nie owego „zmysłu geometrycznego" powoduje wa­
dliwość linrii karykaturalnych, może oddziałuje 
mniejsza u kobiety zdolność do uogólniania   al­
bo też wrodzona uczuciowość nie pozwala jej roz­
winąć w pemj efektów humorystycznych

„Sztuka karykaturzystów —  powiada Bergson"__
ma w sobie coś dyabelskiego. Dźwiiga demona, 
którego anioł powalił na ziemię".

A poeci wszak twierdzą, że kobieta ma w sobie 
coś z anioła.
■ n * w a i i i M n g n H a H n n H n M K M

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

Filipa i Jakóba ap.

Wschód słońca: 5'37.

Zachód słońca: 8 1 8  

Długość dnia 14 41,

Niedziela

1
Maja

T E A T R  IM. JU L IU S Z A  SLOWAGIŁiElSO  
Niedziela popuł.: Taniec czynowników"

Wieczór: .Wyzwolenie",
Poniedziałek: „Orlątko"
Wtorek: . Wyzwolenie"
Środa: „Brzydki Ferraate"
Czwartek popoł.: ..Powrót4*

Wieczór: „Orlątko"
T E A T R  „BA GA TELA *

Niedziela popol.: ..Niespodzianki rozwodowe" 
Wieczór: „Panna Maliczewska"

T E A T R  PO W SZE C H N Y  
Niedziela oop.: „Królowa przedmieścia".

Wieczór: „Maior ułanów".
O PER ETK A  W NOW OŚCIACH  

Niedziela popoł.: ..Figlarne żonki"
Wieczór: „Tajemnicza dama44.

W YKŁADY W DOMU ARTYSTÓW fPląc św Dnchaj 
w carsadzis Urakowskiano Zwiazkn literałów. 

Middzielu Józef Flach: „W  stulecie Napoleona" ć*> 
M a : „Napoleon i kobiety. ,

poniedziałek. Józęf Flach. „W  stulecie Napoleona 
ci. 6 tą: Napoleon ,w sztuce Plastycznej,

M  s M i l !  l i n y  w switEtiej. loni.
Jak już donosiliśmy, rząd sowiecki chce we »»••.?> 

z klęską głodu przy pomocy rozdawnictwa kon-
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cesyi zagranicznym przedsiębiorcom, którzy mieliby 
uprawić wielkie odłogiem leżące obszary ziemskie 
w guberniach południowej Rosyl. Emigrancka pra­
sa rosyjska podnosi fakt, że jest to nic innego jak 
przywrócenie obywateli ziemskich, tylko że m iej­
sce rosyjskich obszarników zajmą cudzoziemcy.

Hayroda Kuliła la  S m . i m a g a  Krzyża
Jak słychać istnieje projekt, do którego inieya- 

tywę dał rząd finlandzki, aby nagrodę pokojową 
Nobla przyznać Amerykańskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi. Żadna bowiem prywatna osoba nie zdzia­
łała tyle dla sprawy poparcia pqkoju.

Niemcy rugują robotników polskich,
Z Warszawy donoszą nam: Pracodawcy nie­

m ieccy m asowo zw a ln ia ją  robotników  Polaków , 
tw ierdząc, że pow inn i orni iść do Polak#. Na 
m ie jsce P o la k ów  w z ięc i być m ają pozbaw ien i 
p racy  robotn icy n iem ieccy.

Kościoł Opatrzności.
Kościół Opatrzności Bożej, którego wystawienie 

w Warszawie uchwalił Sejm ku upamiętnieniu kon 
stytucyi 17 marca, stanie prawdopodobnie na przed
mieściu W arszaw y, Kamionek.

Kamionek posiada pewną przeszłość historyczną, 
mianowicie na terenie Kamionka rozegrała się 
słynna trzydniowa bitwa Jana Kazimierza ze Szwe­
dami. na Kamdonku poległ również generał Jakób 
Jasiński, a obrońców Pragi w  czasie rzezi Suworo- 
wa pochowano na cmentarzu kamionkowskim. Po- 
zatem gmina kamionkowska ofiarowała bezpłatnie 
na ten cel parę kroć 100 tysięcy metrów' kwadrato­
wych gruntu.

Miejsce to zwiedzili w  tych dniach obaj kardyna 
Iowie k'\ Dalbor i  ks. Rakowski oraz Marszałek 
Sejmu i  wypowiedzieli się przychylnie co do wy­
boru tego miejsca.

U  w alk i z  B itw ą  w  M o w i e  -
(T ) W  ostatnich czasach obiegła, Kraków pogło­

ska, te  wobec likwidacyi ministerstwa aprowiza- 
eyi, «ostaną również zlikwidowane urzędy walki z
lichwą w całej Polsce.

Rzeczywiście nadszedł nawet reskrypt minister­
stwa, który zarządza, likwidacyę fcew. oddziałów 
wywiadowczych przy wszystkich okr. urzędach
wałki z lichwą.

Obecnie jak się dowiadujemy z wiarygodnych 
źródeł uizędy walki z lichwą I speknlacyą zostają 
zwinięte w cale) Polsce prócz sześciu miast a to 
w Krakowie, Warszawie. Poznaniu, Będzinie. Łc- 
izl 1 Lwowie, w których urzędy te nadal pozosta­
ną nawet z rozszerzona kompetencyą. Rówhoeześnie 
wskrzesza rozporządzenie mlnisteryalne, anulując 
tem samem poprzednie zarządzanie, oddział w y­
wiadowczy, którego funkeyonaryusze wejdą w skład 
samego urzędu, wobec czego nazwa „oddział w y­
wiadowczy urzędu walki z lichwą11 przestaje ist­
nieć. Funkeyonaryusze b. oddziału wywiadowczego 
zostają zaliezeni do kategory} urzędniczych,

Spór o dyrekcyą Pata.
Rzeczpospolita krakow ska zauii.eśaiiła pod datą 

25 bm. telegram z Warszawy o następującej

tł-eści:„W  jednym z dzienników ukazała się wiadomość, 
że kierownikiem państwowej Agencyi Telegraficz­
nej czy „Pata1', czy też v. połączeniu z „East 
Expre3sem“, ma zostać p. Ładoś. który przez czas 
jakiś pracował w wydziale prasowym min. spraw 
zagranicznych, a polem należał do delegacyi poko­
jowej w Rydze. Są to czyste kpiny, ponieważ p. 
Ładoś jest młodym człowiekiem, który n ie . ukoń­
czył żadnych studyów i nie ma żadnej praktyki 

, dziennikarskiej ani w Ajencyi telegraficznej. Ob­
sadzenie tego rodzaju stanowisk powinno nastąptiO 
w porozumieniu z redakeyami' pism we wszystkich
dzielnicach11.Z powoiu tej notatki otrzymał „Czas“ od pewnej
osoby następujące informacye:

,,Nie czuję się powołany do rozstrzygania o kom- 
petencyach p. Ładosća do objęcia i kierownictwa 
tak dotąd zaniedbanych organów prasowo-telegrafi- 
cznych naszego państwa. Lj tylko w interesie ści­
słości, jaką się stosować powinno przy ocenie wszei 
kich tego rodzaju nominacyi bez względu na par­
tyjną przynależność nominatów. stwierdzić trzeba 
iż  wymieniony kandydat ukończył w istocie wydział 
historyczny uniwersytetu lwowskiego, następnie 
zaś w latach 1915—18 sprawował funkcyo referen­
ta prasowego narodowo-demokratycznaj Agencyi 
lozańskiej i jak o tem wiemy od naocznych świad­
ków. przez dłuższy przeciąg czasu, a to po wyjeź- 
dzie do Paryża p. Maryana Seydy, a *a dyr^ktu- 
r y  p. Stefana Natan sona, faktyczni s kierował owa 
egencyą. Oczy wiś ńe ccenie sfer zbliżonych do da­
wnej ajencyi ozy dzisiejszej .,Rzecz-pospo!’te!'" mo­
żna pozostawić, o ile funkeye sprawowane niegdyś 
Przez p. Ładosia uprawniają go do spełniania za­
dań o tyle odpowiedniejszych, o ile odpowiodzlał- 
hdejszą jest działalność państwowa od prywatnej 
'  1 w  każdym razie za niebez-

I
pieczne uważać musimy kwestyonowanie jego kry- , 
teryów akademickich, zważywszy, że pośród war­
szawskich urzędników ministeryainych a bodaj 
sympatyków tego właśnie kierunku, który reprezen j 
tuje „Rzeczpospolita11 nie brak młodzieńców, któ- ‘
rzy zgoła żadnego nie ukończyli uniwersytetu11.

** »
Od siebie możemy dodać parę szczegółów odno­

szących eię do politycznej działalności pana Łado- 
sia. Na kilka lat przed wojną zorganizował on i 
byt jednym z ideowych przywódców obozu mło­
dzieży niepodległościowej tak zwanej „zarzewiac- 
kiej1'. W  czasie wojny pchnęły go spory oryenta- 
cyjne w objęcia narodowej demokracyi. W  Szwaj- 
caryi gdzie podówczas przebywał wstąpił istotnie 
do ajencyi lozańskiej a przez półczwarta roku 
współpracował z narodowo-demokra,tyczny mi dzia­
łaczami W  miarę jednak rozwoju wypadków prle- 
paść pomiędzy nimi a endecyą pogłębiała się co­
raz bardziej tak, ze w połowie roku 1918 wystąpił 
z ajencyi lozańskiej i zgłosił akces do nowej orga- 
nizacyi polskiej jaka powstała zagranicą tj. do 
Polskiego Związku Politycznego. PZP. grupował w 
sobie przedewszystklem elementy demokratyczne. 
Działalność potna Ładosia od chwili uzyskania 
przez Polskę niepodległości nie była ani przez 
chwilę związana z partyjną polityką narodowej 
demokracyi.

wieczór w  Domu artystów pLlac św\ Rucha wykład 
orof. dra Józefa Flacha na temat „Napoleon i ko­
biety11. Wykłady Napoleońskie Kwiązku literatów 
cieszą sią stale ogromnem now-odzomiem

ODCZYT PT. POWRÓT Z SOWIECKIEJ REPU­
BLIKI TURKESTANSKIEJ. Staraniem Koła Słu­
chaczy Akademii Górniczej w Krakowie wygłosi 
dnia 5 maja br. (we czwartek) w sali wykładowej 
Collegium Minus ul. Gołębia 11. sekretarz Akademii 
Górniczej, dalszą cześć odczytu na temat „Po­
wrót - •s---’— -*-* ------------  ~ -
II

ucji-j, U»icnq ooęoo uuw.y LU na. LAtliiai (irO-
z Sowieckiej Republiki Turkestańskiei11 Ćżęśc. 
Persyi. Początek o godzinie 5 oooołudniu.

DZIEŃ 3 MAJA ŚWIATEM NARODOWEM
Zwraca się uwagę, że dzień trzeciego maia jest 
świetem narodowem uznanem iako takie ustawa z 
dnia 29 kwietnia 1919 Nr. 38 Diz. rz. p. p, że więc 
w dniu tym wszelka praca w przemyśle i handlu 
jest wzroniona.

(1.1 NABOŻEŃSTWO MAJOWE. W dniu dzisiej­
szym tradycyjnym staropolskim zwyczajem rozpo­
czynają się nabożeństwa ku czci Najświętszej Ma­
ryi Panny, którą szczególna miłością otacza od 
wiek wieków naród polski, on co svny swoje mia­
nujące się z dumą ..Sodaiis Marianus11 od niepa­
miętnych czasów zapisywał w Jej służbę, on co 
do dziś dnia zwie Ją „Królową Korony polskiej11. 
W e wszystkich świątyniach ołtarze Matki Bożej to­
ną w powodzi różnobarwnych kwiatów i świateł, 
a u stóp tych ołtarzy, niby łan ściętego zboża, ścieli 
się tłum pobożnych, odmawiający słowa litanii, 
wznoszący pod stropy świątynne pieśń: Chwalcie
iąki umajone11.. A pieśń ta jest w tym roku pra 
wdziwie majowa. Najcudniejszy bowiem z miesięc, 
maj okazał się zupełnie „stylowym11: pojawił się 
■z pekiem blasków słonecznych, zastukał w szare 
nasez okna okwieconemi gałęziami wtiśni i jabłoni, 
zalśnił już tu i ówdzie kitą liliowego bzu. rozto­
czył przed nami całe nieprzebrane bogactwo świe­
że! ezarownei zieleni

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj popołu 
dniu przezabawny „Taniec czynowruików11 wieczo 
rem po raiz drugi „Wyzwolenie11 z p. Nowakow­
skim w roli Konrada. Pan Adwentowicz, wstrzymał 
swój wyjazd na tournee po Malooolsce. wobec cze­
go Dyrekcyą pozyskała tego świetnego artystę na 
parę występów w  sukcesowyeh jego rolach tj. 
w „Hamlecie11 1 „Brzydkim Ferrante11 „Ferranfe11 
grany będzie jutro w poniedzaaełk 2 maja. We 
wtorek jako 130 rocznice Konst.vtucvi majowej 
„Wyzwolenie11 

Z TEATRU „BAGATELA11. Dzisiai popołudniu 
zabawia wszystkich przewyborne .Niesnodraanki 
rozwodowe11, wieczorem „Panna Maliczewska11 Ga- 
bryeli Zapolskiej, która następnie pojawi sie we 
wlcrek wieczorem. Jutro powraca na repei*tuar 
„Karaav. ał11 Molnara z p. Kozłowską w  głównej 
roli.Z TEATRU FOWSZECHNEGO. Dziś popołudniu 
ulubiona „Królowa przedmieścia11, wieczorem z zar 
palom zawszo witany na scenie „Major ułanów11. 
Jutro 6tale wypełniający widownie .Faworyt11, we 
wtorek zaś z okazyi Święta Narodowego jako w 
rocznice Konstytucyi 3 Maja „Major ułanów11 któ­
ry  w  dniu tym osiągnie niezwykłą jak na 3-mie- 
sięczny zaledwie żywot > sceniczny, liczbę 25 przed­
stawień. W przygotowaniu pod rężyserya n. Ka­
linowskiego i batutą p. Górzyńskie aro jeden z naj­
nowszych utworów operetkowych słynnego Lehara 
mianowicie „Idealne żonki11 —  zespól zaś dramaty­
czny przygotowujo pod rażyseryą p. Koreckiego 
niezmiernie efektowna sztukę Napoleońską, miano 
wicie .Piękna Marsylianke11 Bertona.

OPERETKA W  NOWOŚCIACH. Dziś w niedzielę 
popoł „fig larne żonki11 wieczór ..Tajemnicza da 
ma11. W  poniedziałek ukaże sio operetka Pr Lehara 
„Błękitny mazur11. W e wtorek dwa uroczyste 
przedstawienia ku uczczeniu rocznicy Konst \ tucyi 
3 Maia popoł. „Błękitny ■mazur11, wieczór „Błęki­
tny mazur11.

ŚRODOWY PORANEK IRMY BADOWSKIEJ 
znanej zaszczytnie pieśniarki warszawskiej zain­
teresował szerokie sfery m uzykalne Krakowa, które 
spragnione tego rodzaju pćodukcyi pnzybęda do 
..Bagateli11 w  pełnym komplecie. Bilety na poranek 
nabywać można przy kasie „Bagateli11

HOFF-CORTILI, sympatycznie znany w Krako­
wie śpiewak, pracuiacy na scenach zagranicznych, 
wyetapi z własna profaukcyą w najbliższą sobotę. 
Koncert artysty-krakowiąnina. który w jednej z 
ostatnich stagione T-wa Operowego zapisał sie do­
tąd w pamięci melomanów spotkał się z żywem
zamtersowaniem TEATR AMATORSKI TOW „NOWE ŻYCIE11 da­
je dnia 1 maja o godzinie 7‘hO wieeaoa-em w sali Ka­
syna wojskowego Zyblildewicza 1. przedstawienie 
inauguracvjne. na którem odegrany będzie dramat 

1 Tadeusza Rittnera pt ..W małym domku11 pod 
1 reżyserya znanego artysty teatru „Bagatela11 p. 
s Ignacego Berskiego. Czysty dochód z przedstawie- 
, nia przeznaczony na cele Uniweisytctu żołnierskie­

go. Bilety do nabycia od 5 przy kasie (Kasyna ofi-
C6rsk i CM2TC ̂„NAPOLEON I KOBIETY11, W  cyklu publicznych 
wykładów  Napoleońskich krakowskiego Związku  

> literatów odbędzie się dziś (niedziela! o godzinie, 8

ix. w Persyi. Początek o godzinie 5 oopoiudniu. 
Przy wstępie datki dobrowolne na „Bratnią Po­
moc11 K. S A. G.

WIECZÓR NOWEL. W  sali Domu irtystów od­
był sie drugi wieczór autorski p. Aleksandry Jor- 
daens utalentowanej nowelistki. P  Tadeusz Biał­
kowski odczytał nowele „Kobieta, która zakochała 
sie w sarkofagi) gotyckim11, osnuta na temacie 
wędrówki dusz. zaś p. Zofia Ordyńska wygłosiła 
nowelę „Szary ptak11 i  tryskająca pikantnym nieco 
dowcipem groteskę ..Józef i Putyfara11 Zebrana li­
cznie publiczność oklaskiwała z zapałem utwory 
świetnych recytatorów.

PIĘKNY DAR. Dyrekcyą gimnaizyum im. A. M i­
ckiewicza w Samborze przęsława Akademii Górni­
czej w Krakowie bezinteresownie w ielki model 
szybu naftowego, za co Rektorat Akademii prze­
słał podziękowanie.

ZGROMADZENIE WDÓW PO URZĘDNIKACH 
PAŃSTW., po urzędnikach prywato, i po żołnie­
rzach poległych, odbędzie się w poniedziałek 2-go 
maja o godzinie 6 w  „Dojnu Robotniczym11 ulica 
św Tomasza 37.

WOJSKOWE POOJĄGI DLA CYWILNYCH. Dy 
rekeya kolei krakowskiej komunikuje: Pociąg Ńr. 
17 przyjeżdżający z Warszawy do Krakowa o godai 
nie 12 min. 10 i pociąg Nr. 18 odjeżdżający z Kra 
kowa do Warszawy o godzinie 22. które dotych­
czas były wyłącznie oddane dla przewozów wojsko­
wych. oddaje sie z dniem. 4 maja br. do użytku 
cywilnych podróżnych 

(T ) RYŻ WCIĄŻ SPADA W  CENIE. Ceny ryżu 
z dnia na dzień obniżała się. Obecnie w niektórych 
sklepach można już dostać kilogram ryżu za 58 
marek Mimo tego popyt jest niawia’k i ponieważ 
publiczność oczekuie dalszej zniżki.

(T l NIEPOŻĄDANE „INTERESANTKI' Areszto­
wano 36-letnia Maryę Czernekównę z Mogiły oraz 
Idę Rosenberg lat 213 z Płocka, które przybywszy 
do handlu Ewy Szancerowei przy ulicy Floryań- 
skiei £5. pod pozorem kupna skradły suknię je­
dwabną wartości: 10 tysięcy marek 

(T l Z WDZIĘCZNOŚCI ZA NOCLEG. Polłcya a» 
reszt owal a 17-letnia Zofię Baranowska z Józefówki. 
która nocując przez jedna noc w mieszkaniu p. 
Mackiewieżowej przy ulicy Warszawskiej skradła 
kołnierz futrzany z popielic oraz bluzkę jedwabna 
łącznej wartości 20.000 marek 

(T j WŁAMANIE W BIAŁY DZIEŃ. WcaoTai 
przytrzymały tut. organa policyjne 33-Ietnietro 
ślusarza Stanisława Troszczyńskiego który włamał 
sie w norze obiadowej do sklepu Maryi Żukowskiej 
przy ulicy Starowiślnej. Troszczyński przepiłowaw­
szy kłódkę a następnie sztabę żelazna, dostał sie 
do wnętrza i skradł z kasy podręcznej znaczną 
gotówkę poczem usiłował niespostrzeżenie zbiedz. 
Sasiedzi jednak zauważyli w porę nieproszonego 
gościa, wskutek częgo przytrzymano włamywacza.

(Tl Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. Wczoraj zmarł w 
naszem mieście znany adwokat dr W iktor Bogda- 
ni Śp dr Bogdani liczył dopiero 44 lat Przed 
wczesna śmierć spowodowana została zapalaniem 
płuc

Kino „W AN DA“  (ul, św. Gertrud))
rozpoczyna w  poniedziałek, 2 maja b. r. w y ­
świetlanie ostatniej, szóstej sery i „W ładczyn i 

D żungli11 p. t.

„Przez krew do zwycięstwa".
Będzie io godne zakończenie tej wspaniałej se  
ryi, tak pouczającej dla wszystkich, a zwłaszcza 

dla m.odz.eży.

M i El ioiui nożny ca wiezienie.
W ie lk ie  zaiatere&ow.anie w śród  pew nych  

kół warszawskich  wywiodła rozprawa, toczą,oa 
się on&gda.J przed sędem okręgow ym  w  W ar- 
azawite. P a n i Z o fia  W iśn iew ska  oskarża p, Jó 
zefa Jan k eg o, wspóln ika swego mężas o pot w a r  z
i  obrazę czci.

Przed wojną, państwo W iśn iew scy  m ieszkali 
w  M oskw ie, po przew rocie bolszew ickim  ziaś po- 
stamoiwili przeaieść się. dio Warsaatwy. Przen iósł 
s ię  rów n ież  do W arszaw y p. Jankę, k tó ry  m a ­
jąc  n ieza ła tw ionę rcizirachunki p ieniężne z p 
Wiśniieiwskim., zaczął ro®powr9zechniać w ieści, 
iż  pan i W iśn iew ska  podczas nieobecności męża 
w  Moskwie, p row adziła  życie n ieetyczne, sprze­
czne z  zasadam i m oralności kobiecej, że czę­
sto w id yw a ł ją  w  towarzysitwiach i m iejscach
niepiizyziwoitych i  t. p.

—  Jakakolw iek  będzie karaj, — ośw iadczyła  
p, Wiśniieiweka, —  będzie ona aa m ałą  dla p rzy ­
w rócen ia  ęz,ci zn iesław ionej kobiety ziasmężnoj.

Po przesłuchaniu św iadków, którzy pm ts ier­
dził i oŁkarżenie. sad skazał Jeun.kego na 3 m ir- 
sięce w ięzien ia .
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Samotuj itwo śpi waka oper; warsz.
Adam  Ostrowski, jeden z fila rów  opr-ry w ar­

szaw skiej, św ietny basista, odebrał sobie one- 
gtdaj życie w ystrza łem  z rewolweru. Przyczyną, 
samotoójsiwa. byl rozstrój1, nerwowy. Ostro wsio
0 rtatniem,i czasy cierpiał na m elancholię i le ­
czył się w  zak ładzit dla nerwo-wo chorych. N ie ­
dawno po-wrócii do domu, pozornie wyleczony, 
snąć jednak choroba nerwów n u itow ała  dalej. 1

P rzez śm ierć s. p. Adam a Ostrowskiego po- i 
notsi opera w arszaw ska stratę trudną do pow e­
tow an ia. Zm arły liczy ł dopiero lat czterdzieści
1 kilka. Jak opow Lad&ją pi zyjaciele O strowskie­
go. śpiewak, daw n ie j, człowiek o usposobieniu 
wesołem, —  popadł w  meliajicbolję po .stracie 
ulubinego psa.

Walka w jska z band,tam1,
Rabunek 4 milionów marek.

W  okuliuach B iałegostoku rozegrała. się w 
tych aniach formalnja m ała w ojna w ojska  i P ° ' 
l ic y i z bandytam i.

W  B iałym stoku  otrzym ano w iadom ość, że 
grasu jąca od dłuższego czasu sza jka bandycka 
w  unifonia.acn żandarm ów  i  po licy i dokonała 
napadu  na kupców, jadących z Sokółki do Ja­
nowa, zab iera jąc im  4 m ilion y  m arek, a naza­
ju trz  rabow ała po du dze, prowadzącej do B ia ­
łegostoku. W  nocy uruchom iono k ilka  oddzia­
łów  w ojska i  po licy i dla pra, trząśm ęoia oko- 
ó « y

Jeden, z  nich, w  sile 5 ludzi, natknął się na 
szosie wasilKow&Kiej, w  pobliżu basizty w od o­
c iągow ej, na bandytów  i  zaskoczony podstę­
pem, został rozbrojony. P a l io  jednakże, k ilka  
strzałów , na których odgłos przybyły najb liższe 
patrole, aby skonstatować, że bandyci uciekli 
w stronę W as ilkow a . Skm pulatne poszukiwa­
n ia  dopiienu nazajutrz w yda ły  częściowy rezu l­
tat, gd yż  ujęto od dawna tropionego bandytę, 
Zm ojdę, oraz tra fiono  na ślady całej szajki, 
prow adzące s^osą Baramowicką ku W ołk ow y- 
i?zkom.

Trzecie j z  kolei nocy uruchom iono jesizoze 
■większe oddzia ły po licy i i w o jsk a , nawet z ku ­
lom iotam i. Dotarły on,e drogam i głów netn i do 
Obrudiidk, Supaśla, W asilkow a, Z ie lonej i  M a­
jów k i, rew id u jąc  po drodze, poczem  rozsypały 
się w\ tyra lierę, tw orrąc  c iągły  łańcuch i  zb li­
żając siię w  ten sposób do B iałegostoku. W yn ik  
był pon yś ln y . Zdołano w  lesie pod W asilkow em  
u iąć 3 bandytów, k tórzy należą do tropionej 
łs a jk i, oraz 5 dezerterów, 2 cyw ilnych, podej­
rzanych i  1 bolszew ika, u ciek in iera  z obo^a 
jeńców .

ł
która, ludzie przejęci lękiem zaczęli unikać dzi- ‘ 
waka. Nikt nie śmiał przekroczyć progu jego willi 
Nieustraszony maniak przekupywał dzieci, ofiaro­
wując im większe sumy za każde doniesienie o ia*- 
kimś nowym nieboszczyku, do Którego bezzwłocz­
nie szedł ,,vv odwiedziny". Uboga ludność mimo 
wszystko chętnie utrzymywała stosunki z dziwa­
kiem, leczył ją bowiem troskliwie, obdarzał jedze­
niem i pieniądzmi.

Wrażenia swoje i doświadczenia odbywane przy 
zmarłych zapisywał Fazi Rat starannie w pamięt­
niku, który niestety po jego śmierci został przez 
braci zmarłego zniszczony. Profesor John Mogan, 
który należał do przyjaciół Fazi Rata twierdzi, iż 
studya dziwaka o walce ze śmiercią, o ostatnich 
ch Ablach agonii, o sztywnieniu ciała itd. były 
wprost rewelacya naukową Osouny rozdiiał poświę 
cił Fazi Rat uśmiechowi ludzi umarłych, który go 
najbardziej interesował; twierdził bowiem, że u- 
śmiech ten jest kluczem do wszelkich tajemnic, 
jest przejawieniem się duszy, która opuszcza cia­
ło, aby przejść w jakąś nową materyę. Fazi Rat w it 
rayl bowiem niezbicie w wędrówkę dusz.

Lekarz był machoiuetaninem lecz studyował z za­
pałem buddaizm i caią literaturę kabalistyczną. 
Nienawidził natomiast spirytyzmu, a jeżeli kiedzy 
urządzał jakie eksperymenty spirytystyczne, -am 
wyszydzał je potem z najwyższą ironią. Przez jze- 
reg długich lat miał on u siede piwnego Indyaui- 
na. który wtajemniczony był w mistyczną wiedzę 
Dalekiego Wschodu. Lecz i tego towarzysza wygnał 
od siebie, zmiarkowawszy, że Indyanin chciał go 
otruć.

Zwłoki rozmaitych zmarłych przechowywał Fazi j 
Rat w swoim pokoju tylko przez dwa do trzech 
dni; przy pierwszych oznakach procesu rozkłado­
wego kazai je grzebać. Ze szczegolnem zamiło va- 
niem otwierał jed-.ak przedtem żyły umarłych a 
wyciekającą z nich krew poddawał analizie, po- I

czem pr'olewał ją do specyainych naczyń, które 
przechowywał star-ińnle W spuściżnie po Fazi Rat 
pozostało około '200 takich naczyń; gdy le otworzo­
no, Żlialcriono w nich tylko ślady wyschniętej krwi.

Od cz: ,su do czasu osobliwy lekarz przeprowa­
dzał obdukcyę i tu 3nowu okazywało się cale jego 
daiwactrw  Zmarłetnii wykrawał oko, przeglądał 
je przez powiększające szkło; Lulał przez mikro­
skop, poczem wkładał w naozyr.U, wypełnione spi­
rytusem. Po śmierci dziwaka znaleziono pięć ta­
kich naczyń, zawierających rui mniej ni więcej, tyl­
ko 700 oczu ludzkich

Ludność Trobizondy chciała kilkakrotnie zlynczo- 
wać lekarza, czując przed nim ;uK.ąś zabobonną 
trwogę, i tylko dzięki swym braciom i obronie 
władz miejscowych uniknął Faz; Rat męczeńskiej 
śmierci. • Chciano go n.ejeJnokrotnie wysłać w po­
dróż. nigdy jednak nie wydalił się z ' Irebizondy- 
Władze przeprowadziły raz rewizyę w mieszkaniu 
dziwaka, nie znaiazłszy jedi.nk mc pozostawiły go 
w spokojj. Ogólnie panowało przekonanie, że Fazi 
Rat n.a u siebie jakieś „nadziemskie rzeczy" i pra­
cuje nad „wyniszczeniem ludzkości".

Po pogrzebie Fazi Rata otworzono jego testa­
ment. Dzieło, które ‘ napisał4 o umarłych, przekaza- 
zyw'ał w testamencie bibliotece uniwersyteckiej pa­
ryskiej z zastrzeżeniem, iżby otworzono je i ogło­
szono dopiero w roku 2000 Brat zmarłego, który 
przez całe życie toczył z nim walkę, sp a lił. osobL- 
wy ten manuskrypt. Część swego majątku zapisał 
Fazi Rat na celo dobroczynne, część zaś specyainie 
di a ślepców. „Wobec tego. że sztuka lekarska — 
pisze w swej ostatniej woii —  nie ma nigdy mo­
żności przywrócenia wzroku ślepcom, a że ślepo- 
1a je = t pajwiększą kaią i nieszczęściem człowieka, 
pragnę, Ly część mego majątku została rozdana po­
między ślepców". Kończąc swój testament Fazi Rat 
wyraził prośbę, iżby ciało jego spalono, a popioły 
wrzucono w morze.

Bolszewicy zagrożeni na Wschodzie.
Powstanie na Syberyi. — 200 tysięcy powstańców. —  Trocki osobiście choe

prowadzić kontrakcyę.
ulach ze strony Rosyi sowieckie] 1 dyslokacji wojsk 
bolszewickich nad granicą lumuńską, Świadczy to 
że Sowiety mimo ratylikacyi układu pokojowego

Największy dziwak na 
kuli zjemskiej.

Osobliwy lekarz. —  Maniackie stucTya 
nau umartymi. —  200 naczyń z krw.ą 
nieboszczyków. —  7w0 oczu w słojach 
zu spirytusem. —  Dzieło o umarłych.— 
Testament dziwaka; cioto spa.ić, poo.oly 

wrzucić w morze.
(1.) Przed kilku driam i zmarł w Trebizondzie le­

karz nazwiskiem Fazi Rat. który bez wątpienia 
należał do największych dziwaków i najosobliw­
szych ludzi na kuli ziemskiej.

Fazi Rat pochodził ze znanej rodziny tureckiej. 
Ojciec jego  był właścicielem ziemskim, matka zaś 
wywodziła się z rodziny k auk azk ie j, która w wie­
kach średD ich odegrała waiaą rolę. Fazi Rat u- i 
kończyw szy  studya m edyczne w Wiedniu, w Ber- 1 
linie j w Paryżu, z dyplomem doktorskim powró­
cił do Trebizondy i poświęcił się z cała ofiarnością 
swemu humanitarnemu zawodowi. Znany był on 
wśród ludności m iejscow ej ze sw ej filan trop ii. Co­
dziennie odwiedzał wszystkich ubngich. nie pozwą 
łając im n igdy  płacić za poradę lekarską; prze­
ciwnie sam jeszcze rozdawał po kilka piastrów bie­
dnym. uważając to za 3w oją powinność, wobec te­
go, że był bardzo bogaty.

Początkowo, dobroczj nny ten lekarz mieszkał 
ze swymi braćmi, gdy jednak zaczęły się objawiać 
u niego rozmaite dziwactwa, zbudowano dlań oso­
bny dom, w którym mógł się poświęcić swoim 
studyom. Fazi Rat mial szczególne zamiłowanie 
do umarłych; kiedy dowiedział się tylko, że w ja ­
kimś domu znajduje się nieboszczyk, szedł tam 
natychmiast i zamykał 3ię na cąłe dlugw godziny 
w pokoju zmarłego, aby studyować jego rysy Sia­
dał przy śmiertelnym łożu, brał dłoń zmarłego w 
swoje ręce i wpatrywał się z zapamiętaniem w 
oblicze trupa. c

Kiedy rozeszła się wieść o tej dziwnej manii do- a

Warszawa. (Telefonem M). Trocki wygłouł 
w eiką mowę w  Moskwie, w  której zazna­
czył, że w  Rosyi sowieckiej zagraża wielk.e nie­
bezpieczeństwo od wschodu. Białogwardziści, 
popierani przoz rząd japoński, zdołali wzmteić 
powstanie w wielu miejscowościach Syberyi. 
Jeżeli natychmiast me przeszkodzi s ę tym pla­
nom, to za dwa do trzech miesięcy powstanie 
uzbrojona 200 tysięczna armia. Granice zachod- 
nio-rosyiskie, mowii Trocki, d/igki trakiatuwi ry­
skiemu są zupełnie bezpieczne. Caią uwagę na­
leży skierować na wschód. Wreszcie Trocki o- 
świadczył, że osobiście będzie k erować akcyą 
na Syberyi i udowodni Japończykom, że obecna 
Rosya sowiecka iest potężniejsza, niż była w r. 
1904 Rosya carska.

Wojenne zam ysł; sowietów?
Oświęcim (Orient) Od żołnierzy węgierskich wra­

cających z niewoli rosyjskiej do kraju przez Uświę 
cim dowiadujemy się o nieustający en przygitowa-

pokojowego,
nie wyrzekają się swych imperyalistycznych za­
miarów i bynajmniej nie pracują w auchu poko­
jowym. iniormacye pochodzące od owycn żołnie­
rzy węgierskich jaKoteż oficerów stwierdzają, że 
w południowej Ukrainie wzdłuż granicy besarab- 
skiej, bolszewioy czynią gwałtowne przygotowania 
do wojny. Formacye wojskowe wszystkich rodza­
jów broni posuwają się stolo ku granicy rumuń­
skiej. Zapytywani żołnierze bolszewiccy o przy­
czynę owych przygotowań odpowiadają: „Idziemy 
na wojnę z Rumunią aby dostać się na Węgry (7) 
i wyzwolić proletariat z ped panowania burżujów*. 
Żołnierze ci w powrotnej drodze do Ojczyzny na 
linii Mikolajew— Odesa w idzie li naocznie ogromno 
masy piechoty zdążającej w powolnym marszu  
na zachód. W tym kierunku zdążały 173 dywizya 
artyleryi ciężkiej, 22 dy\ izya kawaleryi i 16 
tanków. _  r ■

Przesilenie tinaosowe w l/zeclwcli.
P laga  (P A T ). P rzedstaw ic ie le  5 politycznych 

p a rty i odbywia^i w czora j w  dalszym ciągu ko.n- 
ferencyę nad zażegnan iem  przesilen ia  finanso­
w ego. Na razie osiągn ięto porozum ienie co do 
załatw ien ia planu finansowego na najbliższej 
sesyi parlam entu. Na tein  sannm  posiedzeniu 
um awiano sytuacyę zagraniczną i kwestyę san- 
kcyi, puzyczem m in ister dr. Benesz i prezydent 
m in istrów  dr. Czerny u dz ie lili wyjaśnień. Dzień 
niki agiarne donoszą,, że były m in ister Svehla 
od ni ow ił propozycyi p rzy jęc ia  stanow iska pre­
zydenta m in istrów .

Kuch w iersti ja  Kosi M a c k i e j .
Praga (PA T ) ,,Lidove NoMny" donoszą z Koszyc: 

„Naplov“ zamieszcza interwiew z doktorem Kor- 
latem przedstawicielem zjednoczonych partyi wę­
gierskich na Rusi Przykarpackiej, który wrócił z 
Pragi, gdzie odbył konfereneye z prezydentem m i­
nistrów, dr Czernym. Dr Korlat oświadczył, że 
prezydent ministrów Czerny jest fałszywie poin­
formowany o stosunkach na Rusi Przykarpackiej, 
wobec tego rezultat konferencyi nie może uspokoić 
ludności Rusi Przyakrpackiej.

Mobihzacya na Orawie.
Zakopane (OrienD W ostatnich dniach min'ster-

iwo spraw wojskowych w Czachach ogłosiło dal­
szą mobilizacyę, obecnie na czeskiej Orawie po­
wołując pod broń roczniki 190Ł 1902, 1903. Zarzą­
dzenie powyższe obejmuje także ludność polska 
no Orawie, która z tego powodu zrozpaczona wy­
czekuje interwencyi ze strony rządu polskiego.

Przystąpien.e Rumunii 
do „małej entemy"

Paryż. iPAT) „Chicago Tribune“ donosi z Bel­
gradu, że rząd rumuński zdecydował się defini­
tywnie przystąpić do „małej ententy*.

Rokowania polsko-rumuńskie
Warszawa. (PAD  Dnia 26 z. m. odbyła się pod 

przewodnictwem wicem.nistra przemysłu i handlu 
\ dra Str&ssburgera plenarne posiedzenie delegacyi 

polskiej dla rokowań gospodarczych polsko-rumuń­
skich. Na posiedzeniu omawiano sprawy portowe, 
tianzytowe ułatwienia pocztowe, ustalenie warun­
ków żeglugi na rzekach, ptzepiywających przez 
tery tory urn polsko-, umunskie, jak również sprawy 
ter> toryalne.

Prosayanaa m mm  iiaiisiw H a j p i i n .
Ry&a (Orient) 30 kwietnia odbyło się w Rydze 

zebr rnie ludowe, w celu propagandy idei Związ­
ku Państw bałtyckich. Inicjatorem zebrania był 
delegat amerykańskich Litwinów i Łotyszów: 
Martis.

Ograniczenie zbrojeń morskich 
w Ameryce

Waszyngton. (PAT) Izba rep"ezentant5w przyjęła 
znaczną większością ustawę, wedle której przed 
zwołaniem komerencyi dla spraw rozbrojenia nie 

1 mogą być udzielane żadne kredyty na budowę 
* wielkicn okręlow wojennych.
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W obec doniosłości przem ysłu papierniczego i  
jego zjnaczeniia w  ogólnej gospodarce kraju , a  
jego obecnych braków  u nas, przytaczam y in­
teresujące w yw od y  inż. L . Stamisławsikiiago, wy- 
pom de dzianie przez n iego na łamach „Przeglądu  
przem ysłowo-han dł ow ego“ :

p a p ie r  —  'brak jego, w ygórow ane ceny —1 
m ów i inż. Stanisławoki — jest to przedmiot, 
c iągłych  rozw ażań  tauc rządu, jak  i szerokich 
s fer społeczeństwa. — Jedną z  poważnych p rzy­
czyn braiku papieru u nas jest —  brak cellulo- 
zy. —  Jedyna w  k ra ju  fabryka cellulozy, pom i­
mo, że pap iern ie częściowo ty lk o  są czynne, n ie 
pokryw a ich zapotrzebowania.

W ie c m , łaiak ceilu lozy zmuazia n iektóre pai- 
pdiernie, pom im o niesłychićunego uipadlku naszej 
w aluty, do  sprow adzania cellu lozy z zaigranicy. 
A  trzeba dodać, że k iedy się naw et podnieai© 
w ty tw órczość te j jedynej w  kraju  iah ryk i cel- 
luilozy, to  poprawia stosunków  ekonom icznych 
w  k ra ju  rów noleg le w p łyn ie  1 na ca łkow ite u- 
ruichomicinie naszego przem ysłu  papierniczego, 
ii znów  brak cellu lozy będzie troską naszych paj- 
piertnii. S łowem  jedna fabryka jest w  'kjaiżdym 
razie za mało.

Że now e papiernie będą u nas stalle powsta­
wać, —  dowodzi faikt, że nawet, pom im o obec­
nych trudnych warunków , k ilk a  tygodn i tem u 
puszczoną została w  ruch św ieżo wybudowania 
papiernia wi Poznański ern. — Ogarnę powszech­
ne nauczanie daje asumpt do nowego, n iebyw a­
łego za  czasów  obcych okupacyj, wzrostu zapo­
trzebowania na papier. — Zeszyty szkolne, ele­
mentarne, a n iezadługo i  codzienna gazeta  znaj­
dą się n iemal  w  kaidiej chacie w ieśn iaczej. —  
Obecnie już należy pomyśleć o  tern, k to  pokry­
je  to  mportrzobowWiiŁe na  papier. K ra jow e pa- 
pLernie egzystujące obecnie, n ie  sprostają za­
daniu, to  też powstanie nowych pap iern i wjar 
romkuje Ibiudoiwę drugie j fabryk i cellu lozy w  
Polsce.

Za  potrzebą budowy d rugie j fabryk i cellu lozy 
p rzem aw ia  fakt, że ciodzieAnde w yw ozi Się z 
kraju  naszego w agony d rzew a cellu lozowego za­
gran icę; zam iast przerabiać drzewo cellu lozow e 
w  kra ju  ma cellu łozę i  w yw ozić  izagra/nic^ go­
tow ą celluloaę, w yw oziiń y  z kraju  surowiec.

W spom nieć też należy o  jednym  czynniku, 
praiwida. przypadkowym., lecz wiaiznytn: w  razie  
pożaru lub innej k lęsk i żywiiidłowej jedynej fa ­
b ryk i ce llu lozy  —  w szystk ie (papiernie kra jow e 
staną, zam rą, a  k ra j nasz pozostanie bez papie­
ru ."

T e  słuszne w yw od y  inż. Stan isławskiego w y ­
m agają  uzupełnienia. m

Z e  w zględu  na dotkliwy' brak .papieru, sta je 
Się kw estya budowjy now ych  papierni z każdym  
dniem  aktualniejszą. Polska posiada 26 masayn 
papierniczych, z których aałed)wlLe połowa }e*t
-ar uchomtoną.

P rzyczyn ą  te j OTtniejiSzoniej p rod u k c ji 3*084 
w łaśn ie 'brak surowca cellu lozy, i  m asy drzew­
nej. Jedyna polaka fabryka celiu lozy sulfiitcwiej
wie W łoc ław ku  dostarczyć moiże u iiesięczn ie k> 
koło 2000 ton cellu lozy, chw ilow o jednak iwy- 
rabiia aaleidwdie połowę tej ilości. W  okresie 
przeciAojąnnym zaopatryw ały ed,ę polskie po­
pi emmie w  pourzebny surowi.ee _ z fabryk .zagrani­
cznych, przew ażn ie szwedzkich, imlań-dzkich i  
n iem ieckich, Be w zględu  jednak na stosunki po­
lityczne i  walutowo, cena tych  surowców spro­
wadzanych do Po lsk i jest tak wysoką, ze n ie  
m ogą one w chodzić w  rachubj. — Norm alna 
produkeya polskich fabryk  papieru dochodzi do 
46.000 ton rocznie, ca łkow ite zapotrzebowanie 
zaś papieru  w yn os i maj m niej 100.000 ton rocz­
nie. N iedobór tien 60.000 tom pokryć m ożna albo 
papierem  Bagranicznym lub budując w łasne fa ­
bryki papieru, cellu lozy i  maisy drzewnej. P rzy  
drugim  sposobie pokry je  się w łasne zapotrzebo­
wanie, nadw yżka sian ie się przedm iotem  eks­
portu na wschód i  uniknie się w  znacznej czę­
ści w ywozu drzewa, k tóre z  w iększym  pożyt­
kiem można przerobić w  kraju .

Powszechnem  było  i  jest u nas zdanie, że z 
chw ilą przyłą.raenia Górnego Śląska, otrzym a­
my i fabryki papieru, wystarczające dla pokry­
cia w łasnego zapotrzebowania. — W  rachubę 
wchodziły tu głów n ie fab ryka  papieru w  K rap ­
kowicach ko ło  Opola, w yrab ia jąca  55 ton dzien­
nie papieru drukowego, i fabryka papieru i  cel- 
Juloizy w  K oźlu  o jeszcze w iększej produkcyi. j 
Obydw ie papiernio leżą  po lew ym  brzegu Odry, [

wątoplitwieui w ięc  jest niestety ich  przyłączen ie 
do Polsk i. —  Prócz tych i  k ilku  bardzo n iezna­
cznych fabryk papieru posiada Górny Śląsk je ­
szcze jedną w iększą fabrykę papieru (Stahl- 
ham mer), leżącą na terenie, k tó ry  beizwątptania 
należeć Będzie do Polski. — Fabryka ta  posiada 
w łasną fabrykę, cellu lozy su lfitow ej o dziennej 
produkcyi 20 ton i fabrykę m asy drzewnej, do ­
starczającą dziennie 4 ton. — Surowce te jednak 
przerabia na specyalny gatunek papieru silne­
go, nadającego się do wyrobu  tkanin papiero­
w ych  i do  pakowania. —  Fabryka, ta w yrab ia­
jąca  ten specyalny gatunek .papieru nie p rzy­
czyn i się w ięc  w  niczem do pokrycia  potrzeb 
na cele w ydaw n icze i  ośw iatowe.

Jak już w yże j wspom niałem , nie, posiada ża­
dną fabryka papieru w łasnej fab ryk i cellu lozy, 
a  ty lk o  cztery posiadają w łasne fab ryk i miaisy 
drzew nej. M ałopolska m a d/wie m aleńkie fabry­
k i m asy drzewnej iwi Zakopanem  i  w  Czańou, 
produkcyia, ich  za ledw ie w ystarcza ma izaopa 
tnzenie w  ten  surow iec tak m alej fabryk i pa­
pieru, jak ą  jest fabryikw w Bielsku. Sprawność 
istniejących, iwi Polsce pap iern i zależną jest głó  
wni.c od dostatecznej ilości soidowcią, którego je ­
dnak wie miamy, najeży przeto dążyć w  p ierw ­
szym rzędizie do  budowy w iększych fabryk  cel- 
Iulazy i  m asy drzewnej. — Polska zaś, a  szcze 
góln ie M ałopolska posiada w szelk ie dio cego po­
la zeibne warunki, P rzy  budow ie nowych pap ier­
n i uwzględnić należy równoczesną budowę włiar 
wnych fabryk surowców: cellu lozy i  m asy drze­
w nej w  ten sposób, aby pokryw ały w łasne za­
potrzebowań i e, a prócz tego dawały nadwyżkę 
jalko artyku ł handlu, odidaiWony innymi pap ier­
niom, — N aw e fabryki w p łyną  w  dw o jak i spo­
sób na w zm ożen ie się polskiego przem ysłu  po­
p i tar niczego, dadzą m u potrzebny surowiec, a 
jako  przedsiębiorstwo konkurencyjne fabryk i w  
W łocławku przyczyn ią  sią do regu lacyi cm  cel- 
luloizy, dow oln ie naszyui papiern iom  dyktow a­
nych. S. Chołoniewski.

HANDEL POLsKO-BRAZYŁIJSKI W  miinisteryum 
hanóiu odbyła sie konfereneya w sprawie nawiąza­
nia stosunków handlowych z Ameryka Południowa. 
Stwierdzono, że z . Brazylii można turzy wozić do 
Polski: kauczuk, kawc. kakao, skóry i futra wosk 
specyalny. mąkę „maniokową", rośliny lecznicze, fa­
sole tłuszcze, oleje roślinne, niektóre gatunki drze­
wa. barwniki roślinne, wanilie i mikę. Z pobliskiie.,1 
Argentyny zaś ąuebraeho wełnę i niektóre artyku­
ły żywnościowe. Natomiast z Polski wywozić można 
do Ameryki Południowej; cement, meble giete. za­
bawki. tkanfimy. film y kinematograficzne, wyroby 
przemysłu metalowego, chemicznego, ceramicznego 
i  szklanego wyroby szczotkarskie. ołówki i aitry- 
kuly piśmienne, perfuine.ryę i kosmetyki chmiel, 
wyroby sztuki, narzędzia urecezyine.

PRZESILENIE W  PRZEMYdLE WYROBU M A 
SZYN W  KONGRESÓWCE. Fabryki maszyn rolni­
czych zamierzają przeprowadzić redukcyę cza,?u 
piracy do 4 dni w tygodniu. Jako przyczynę prze­
mysłową podają nadprodukcyę, brak zbytu, znacz­
ne wkłady kapitału obrotowego ortta komkurencyę. 
fabryk na Pomorzu i w Poznanskiem, które swe  
wyroby sprzedaje o 30—40 procent taniej. Robotni­
cy widzą w  zamiarach przemysłowców, chęć prze
sunięcia skutków grożącego kryzysu wytwórczego 
przez paskarstwo, na barki robotników

STAN APROW IZACYI W  ŁOTWIE. Jeden z wy­
bitniejszych działaczy politycznych Łotwy żakom u 
nikował współpracownikowi Aj. RuSspress co na­
stępuje; ..Nasi włościanie będą w stanie obsiać te­
go roku prawie 100 procent cni 'go obszaru, Łotwa 
obejdzie się bez zbo-ża zagranicznego, gdyż ie«t 
w możności wyżywić sie sama. Gospodarstwo mle­
czne rozwija się u has bardzo pomyślnie, tak że 
już wkrótce dojdziemy do normy przedwojennej".

Ruch giełdowy.
Kłaków 1 maja.

(stm.j W  obrotach akcyamł przemy słowem! i 
handlowemi w d a lw m  ciągu ruch niewielki; doko­
nano ohrotów tylko czteroma rodzajami papierów 
po kursach bez zmiany, z wyjątkiem Polskiej 
Nafty, która w dalszym ciągu poszła w górę o 75 
punktów; zwróciło uwagę poszukiwanie obligacyj 
kom. banku krajowego. Waluty bez zmiany nao- 
gół. lecz dolary zwyżkowały bardzo silnie.
Ceduła kursowa olełdy, krakowskiej z dnia 30*go 

kwietnia.
Waluty i dewizy: Dolary Stanów Zjednoczonych 

gotówka 800, 830. Franki francuskie gotówka 58, 
60 czeki 60. 62. Franki szwajcarskie gotówka —, 
czeki 130. 140. Marki niemieckie gotówka 12. 13, 
czeki 12*25. 13*25. Korony austryacteie gotówka 1*12, 
1*18. czeki 1*20. 1*30. Korony ozesko-slowackie go­
tówka 10, 11. czeki 10*75. 11*75. Lei rumuńskie go­
tówka 11 12 Liry włoskie gotówki 34. 38.

Akcye Tow. handl. i przem.: Polskie Tow. handl.
„PTH “ I.__ I i i  emis ofiar. 800. żad 900. IV emis.
ofiar. 625. żąd. 725. transakc. 675— 680. „Polski
Glob" Towarzystwo transportowo-haadlowe ofiar. 
1750. żąd. 1850. Zieleniewski Ofiar. 6400. żąd. 6900. 
Warszawska Spółka akcyjna Budowy Parowozów 
II emis. ofiar. 2000 żąd. 2200. „Lemiesz" fabryki 
maszyn rolniczych ofiar. 4500. żad 4800. „Trze­
binia" fabryki maszyn i narzędzi rolniczych I— I1T 
emis. ofiar. 2600. żad. 2800. IV  emis. ofiar. 2200. 
żąd 2400 „Automotor" fabryka samochodów ofiar. 
210Ó, żad. 2300 transakc. 2200 „Górka" fabryka ce­
mentu ofiar. 6800. żad. 7200. Galie. akc. Zakłady

Górnicze Siersza ofiar. 5300. żad. 5600. „Tepege" 
Towarzystwo dla przedsiębiorstw górniczych ofiar. 
7200. żad. 7500 Polska Nafta ofiar 1900, żad. 2100, 
transakc. 19O0--2O25. Elektrownia w Sierszy ofiar. 
1600. żad. 1800. „Oikos" T  - A. ofiar. 3600, żad. 3800. 
„Pezet" Powszechne zakłady budowlane ofiar. 850. 
żad. 950. transakc. 900 Fabryki przetworów tłusz­
czowych w Trzebini ofiar 2600. żąd 2800. „Krakus** 
Zjednoczone fabryki przetworów wyskokowych 
Ofiar. 3800, żąd. 3S00. Fabryka porcelany w Ćmielo­
wie 'ofiar. 3600 żąd. 3800.

Warszawa (Tel. M.j Na warszawskiej giełdzie 
panowaio dzisiaj usposobienie mocne, ,ia całej li­
nii. W dziale dewiz kurs znacznie się podniósł. 
Na rynku papierów dywidendowych w&zystkiG 
piery zwyżkowali. Papiery publiczne w maiym 
rucliu.

Ostatnie notowania na nieoficjalnej giełdzie war­
szawskiej były następujące: Dolary 850 Marki nie­
mieckie 13. Franki 60*50. Ruble ziole 38*20 Marki 
złote 100 Franki złote 150 Dołarv złote • m ,: Ruble 
srebrne 193. Dolary srabrn© 560 Bilem srebrny 77 
Marki wschodnie 18*50. Rabie sowieckie 4

Z Gdańska donoszą że spadek rubli carskich na 
tamtejszej giełdzie Uumacza tem. że Niemcy nne 
rabywaja już wiecei pieniędzy rosyjskich za. po­
średnictwem Polski lecz bezpośrednio w Rasyi so­
wieckiej. ponieważ rzad bolśe&wicki na zasadzie 
traktatu zawartego z Kruppem co do odbudowy 
warsztatów putiłowsKich ma Niemcom wypłacać w 
rublach carskich

W  Gdańsku notowano markę poćska 8 przeka­
zów na Warszawę nie notowano.

W  Berlinie kurs marki polskiej wynosi! dzisiaj 
przedpołudniem 7*90— 820

W  Londynie dewiza na Polskę 33.
Waluty: dolary Stanów Zjednoczonych gotówka; 

transakc. 837—834 sprzedaż 846. kupno 820 Franki 
francuskie gotówka: sprzedaż 65 kupno 63 czeki: 
transakc. 65*50— 65. sprzedaż 66 kupno 69. Funty 
szteriingl czeki: transakc. 3400—3425. sprzedaż 3470 
kupno 3390, Marki niemieckie czeki; transakc 13*18 
i pó do 13*17 i  pół, sprzedaż 13*20. kupno 12*85 Ko­
rony aufltryackie czeki: transakc 1*29 i pół

P*aj)a (PATV Kursa a iwie: Berlin 212, Warsza­
wa 8*20 Marka niemiecka 112. Marka polaka 8*20.

Zurych (PA T ! Końcowe kursa dewiz: Berlin
8*65. Holandya 200*75, Nowy Jork 571 Londyn 22*57 
Paryż 44*25. Medyolan 27*15. Bruksela 44*25 Ko-’ 
penhaga 104. Sztokholm 133. Chrystyama 88*50. Ma­
dryt 79*75. Buenos Ayres 185 Praga 7*70 Buda­
peszt 252 i pół. Zagrzelb 44, Bukareszt 9‘2Ó. W ar­
szawa 0*68. Wiedeń 147 i  pól. Ausitr. korona stem­
plowana 094

Wiedeń IPa TI Amsteraam 23375. zagrzeb 459*25, 
Belgrad — , Berlin 1012. Bruksela 5080. Budapeszt 
272. Bukareszt 1055. Chrystyania 10325 Kopenhaga 
12075, Londyn 2632*o0 Medyolan 3202*50. Nowy 
Jork 668. Paryż 5060. Praga 895,50. Sofia 772*50, 
Szitoknolm 15445, Warszawa 76*50. Zurych 116*50. 
Dolary 659 Belgijskie 5055. Bułgarskie 760 Duń­
skie 11950, Marka niemiecka 1013. Angielskie 2630, 
Francuskie 5035. Holenderskie 23275, Włoskie 3180, 
Jugosłowiańskie niestemplowane po 1000: 1825 set­
ki: 1819. Norweskie 10*200, Polskie 77*75 Rumuń­
skie 1050, Rosyjskie 232 Szwedzkie 15320. Szwajcar 
skie 11600. Czeskie 895*75, Węgierskie — .

Berlin (PA T j Dolary 65*65. Belgijskie 512*50, 
Funty 26*2. Francuskie 513*50. Włoskie 3144 Polska a 
7*95, Czeehoslowckie 89*25. Austr. stare 17. Auetr. 
stemplow. 10*35 Rumuńskie 103*55. Szwajcarskie 
1155*75.

Amsterdam 2317*65. Antwerpia 511*45, Kopenhaga 
1155*50. Sztokholm 1544‘45. Helsingfors W ło­
chy 315*65, Londyn 261*70. Nowy Jork 66*05 i pół, 
Paryż 511*95, Sziwajcarya 1154*80. Hiszpania 916*5 
Wiedeń stary nienotowany. Wiedeń stemplow 17*23 
Praga 8P90 Budapeszt 29'97.

v  Reklama v  
dźwignią handlu.

zaufania godnych zastęp­
ców w całej Polsce do sprze­
daży najdoskonalszej pasty 
do obuwia i masy do podłóg 

P ia s t ]  oraz kitu szklarskiego i miniowego, pa­
pieru nsszklonego, szmirgiewego i kas ogniotrwałych. 

G en era ln i z a s tę p c y  fa b ry k  3976

August BORACZEK i Ska
Dom handlowy w Krakowie, plac Maryacki 1.

Do siewu obecnego!

Bobik, Len,
Łubiny, Rajgrasy, 
Seradellę, Wykę itp.

poleca

SKŁAD 7  Ą f J  r t N P *  s ÓŁ* A
NASION 5 , £ »  1 «  Z OGR. POR.

w Krakowie, ul. Basztowa 17, 4000



Sir. 8 „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 116.

:
: DROBNE OGŁOSZENIA :

t

OAMODZ ELNY KIEROWNIK Od-
** działa Towarzystwa ubez­
pieczeń na życie i od wypad­
ków, wytrawny organizator 
będzie zaangażowany na zach. 
Maiopolskę i Śląsk z siedzibą 
w Krakowie. Korzystne wa 
ranki wedle umowy. Otarty 
pod .Samodzielny kierownik' 
do Administr. .Gońca "rąk.** 

4004

W Rzeszowie, Bochni, 
Wadowicach 

I w  m n ie .szych  m iastach
są do nadania ajencye pierw­
szorzędnego polskiego Towa­
rzystwa uoezpieczeń od ognia, 
kradzieży, transportów, szyb 
i szkła. na życie, od wypad­
ków. Reflektuje się tylko na 
osoby, mające wyrobione sto­
sunki lub banki, biura han­
dlowe. Zgłoszenia pod: .Inte­
res Asekuracyjny* do Admi- 
nistracyi .Gońca Krak„wsk.* 

4005

Emeryt pocztowy, iat 59
wdowiec bezdzietny, wła­

ściciel folwartźkn pod Krako­
wem, poszukuje gospodyni 
w średnim wiek ifwdowy mb 
panny, bezdzietnej. Małżeń­
stwo możliwe. Zgłoszenia do 

„Gońca*- pod „Kaktus**.

R o t o r y
benzynowa 6 Hr* przeważne

K f i r a u s
najnowszej i najsolidniejszej 
bonstro-icyi, wszelkie części 
składowe z najlepszego nia- 
teryału, łatwe do obsługiwa­
nia. Nadają się wyśmienicie 
do poruszania wszelkich ma­
szyn rolniczych, małych tar­
taków 1 młynów. Dostarcza 
natychmiast ze składu w K ra­

kowie
GENER. REPhEZ. NA POLSKĘ

A. ROMEH B K '
Kraków, ulica Długa 74. 4015

M ASAŻYSTKA z  kursem uni-1 
•*' wer.-yteckim wykonywa I j 
masaże lecznicze przy parali­
tykach i nerwowo chorych 

wraz z wodolecznictwem, i 
Przyjmuje w domu od godz. i 
11—4 popoł- Wykonywa z nie­
bywałym skutkiem masaże 
kosmetyczne. Pańska 8. II. p., 
oficyna. 400;

S IR Y
tylżyckie n  ceg ałkowe palu­

szkowe l t. d.
poleca po cenach fabrycznych

W .  Soiński
Przrtsń, ulica Dąbiewskiego 40. 

F a b r y k a  s e r a .  4002

Doskonale zaprowadzona i świetnie 
prosperującą

WIĘKSZA FABRYKA
oleju jadalnego, technicznego 

i makuchów
w większem ruehliwem mieście Księstwa- Po­
znańskiego pod korzystnymi warunkami na 
sprzedaż. Oferty uprasza się pod nr. 3496 do 
8!ura ogłoszeń „PAR**, Poznań, Hycerska 8. 4017

riOKUMENTA WOJSKOWE na
*  nazwisko Franciszek Gwi- 

zdalski, Pozowice poczta Wiel­
kie Drogi zgubiono. 3996

M A S Z Y N Y  f  RACHOWANIA |
nawet zupełnie zniszczona

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyDzczenia Pierwsza 
w Galicy! Pracownia dla naprawy maszyn biurowych.

Wykonanie dokładne, prędkie i pod gwarancyą,

W. KEYHA, IMliallik, Kraków, Floryańska 3.

y §  t ó t t  k W i  E n t i is i i  f l j f i
4012

w  p a c z k a c n

m  7 6
DOMU HANDLOW EGO

Bel WiELICZKIER i SS
G E N E R A L N E  Z A S T Ę P S T  W O  N A 
M A ŁO P O LS K Ę 1 SLĄSK CIESZYŃSKI

1 /8
K. W E l N F E L D
Kraków, ulica Augustyanska 3. 
P ró b n a  w ysyłki na żądanie. U 8

A A

Baczność P R  Rolnicy!
Mam korzystnie do sprzedania następujące maszyny rolnicze:

1 p ł u g  m o t o r o w y  „ S t o c k ”  8 -o s k ib o w y  6 0  X  8 0  P. S .
1 m ło c k a rn ia  p a ro w a  60 oaii 12 P. S . Gorett-Sohn,
1 m l c e k a r n ś a  p a r o w a  60 oaii 12 P. S . Rusts-Prost. 3939 
1 m ł o c k a r n i a  m o t o r o w a  12 P. S . Guttenberg,

Wszystkie wymienione maszyny są znpełnie nowe i korzystnie do nabycia! 
Zgłoszenia uprasza : F A B R Y K A  S A M O C H O D Ó W  1 K A R O S E R Y J

KURASZKiZWICZ, Inowrocław, Szkolna 8, Nowy Rynek 5. Tal. 290. 
'r *

ODDZIAŁ KRAKOWSKI
FABRYCZNEGO

Biura TeuhntGznego 1 Sprzedaży
TO W . A KC .

fSU) BID J .1 1 ” W łOl
(Budowa transm isji, tokarek, w ygładzia- 
rek, do tkanin i papieru, .k o tłó w  Stre- 
bla* do ogrzew ań centralnych i odlew y  

z żelaza) 4009
podaje do wiadomości P. T. Odbiorców, źe 

od 1 maja r. b. adres jego będzie

Kraków, ul. Basztowa 24.

iiii
6 HP, kamienie młyńskie, 
cy lin d ry  mączne 2 1 3 mtr., 
elewatory, tryery, gaza je­
dwabna oryginalna szwajcar­
ska. Pasy transmisyjne skó­
rzane i konopne ora*, wszel­

kie artykuły dla młynó#
1 przemysłu dostarcza natych­

miast:

Biuro techniczne 
M. Romer

Kraków, Długa 74.

ZdUSIŁEM kartę odroczenia
na nazwisko Pcisach Aus- 

senberg wystawioną przez P. 
K. U. w Tarnowie, którą u- 
nieważniam. 4020

ZDUSIŁEM GOKumeat wo;sko 
wy na nazwisko Franci­

szek Ryś, Cńrość poczta SSta- 
niątki, który unieważniam.

4022

potrzebny do zakładu foto­
graficznego na prowincyi bli­
sko Warszawy. Reflentancl 
ctnześcijanie proszeni są o 
przysłanie ofert z podaniem 
dotychczasowej pracy pod a- 
dresem: Dobra 5 m. 39 w 

Wars-awie. 4010

m a s a ż y s t a ”  I MASAZYSTKA (
*** umiejący stosować zabiegi 
hydropatyczne, potrzebni są 
do hydro paty i. Oferty:, Szcza­
wnica, Zdrojowisko. - 3986

99 P O L S K I  G L O B “

HBRAZY kupuję i wymieniam. 
M Wiadomość w Administra- 

cyi .Gońca krak**.

tfUPUJĘ: makulaturę, stare 
I*  książki, odpadki papieru 
wszelkiego rodzaju po naj­
wyższych cenach J. Łażęga, 
Podgórze, Rynek 2. 3514

7GUBI0N0 dnia 20 kwietnia 
A  papiery wojskowe i przyna­
leżność na nazwisko tłotnan 
Rosnerz Karniowic, które się 
unieważnia. 3982

Kto chce
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów i 
towarów,

Kto szybko
pragnie znaleźć zajęcie, 
lub dobrze sprzedać nie­
potrzebne przedmioty,

Kto szuka
dobrej klienteli wśród 
najszerszych warstw,

f-JjASZYNA PAROWA stojąca K t ©  Z T I S l S Z l  
*»» nowa 52 HP normalnych zgubioną rzecz i pragnie 
okazyjnie do sprzedania. 3774 1 zwróciĆ właścicielowi, 
,,P;.lsaż>‘,  Lwów, Batorego 4< j .  ■ m m

PJSOTDRY BENZYNOWE, ropo- nsechogSosi
*#• we, Diesla, elektryczne,
Dokomobile,Maszyny parowe,
Gatiy r.ażaej wielkości, szyb­
ka dostawa, facnowa porada 
poleca „Pilot” Lwów, Baiu-

rogo 4l   1 najpoczytniejszym dzien-
.PUJĘ złoto, srebro, miedź,, ijjku krajowym , którego

SKRADZIONO papiery wojsko­
we na rynku w Rzeszowie 

na nazwisko Antoni Pyrcz, 
Styków, pow. Rzeszów, które 
unieważniam. 4014

yOUBIONO
—» RUnurR 1

dokumenta woj­
skowe na nazwisko fzak 

Reisman, Kraków, ul. Ogro­
dowa 6. 4016

się natychmiast w

mosiądz. Kopaęzyńskl, Kra­
ków, bracka 2. 3746

^SłJiłiGłłc PńWESY wojskowe 
z 54 P. S. !. na nazwisko 

Władysław Kołodziej, Łąka 
szczucińska, pow. Dąbrowski, 
które się unieważnią. 3909

dział reklam.

sowicie
wynagradza

wydatki uczynione na 
ogłoszenia.

TOWARZYSTWO TRANSPORTOWO-HANDLOWE S. A.
 ___________  W  KBAKO Ałli.______________

Podwyższenie kapitału akcyjnego 
z Mkp, 20,000.000 na Mkp. 100,000,000

tv d r o d z ,e  e m is y i  1t>O OG% s z t u k  a k c y i  p o  M k p .  5 0 0  n o m . wart.
N a zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów w  dniu 15 sty­

cznia 1921 roku zatwierdzonej postanowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu z dnia 16 kwietnia 1921 „Polski G lob* Towarzystwo Transportowo-Handlowe, 
Spółka akcyjna podwyższa dotychczasowy kapitał akcyjny z Mp. 20,000.1/00*—  na 
Mp. 100,000.000*— przez wydanie 160.000 sztuk akcyi imiennej wartości Mp. 500’—  
każda. »

Na tej podstawie rozpisuje się niniejszem

SUBSKRYPCYE
na Mp. 80,000.000*—  III emisyi pod następującymi warunkami:

1) Kurs emisyjny akcyi wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszów na pod­
stawie prawa poboru Mp. 800 zaś dla nowych subskrybentów Mp. 1200.

2) Posiadaczom akcyi 1 i li emisyi przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru  
akcyi III emisyi w  ten sposób, że na każdą akcyę I i 11 emisyi pobrać można jedną 
akcyę nową.

3) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć, albo akcye I względnie 
II emisyi (o  ile zostały już podjęte), albo świadectwa tymczasowe, które zostaną zaraz 
zwrócone po uwidocznieniu na nich prawa poboru.

4) Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Spółki począwszy od 1 stycznia 1921 
roku, wobec czego subskrybentom wpłacającym za akcye, doliczonem będzie 5 proc. 
od dnia 1 stycznia 1921 oraz koszty konfekcyi w  kwocie Mp. 25 za sztukę.

5) Termin subskrypcyi upływa z dniem 20 maja 1921 r . ; w  dniu tym subskrypeya 
będzie zamkniętą.

6) Akcye muszą być przy wykonaniu prawa poboru względnie przy subskrypcyi 
pełno i gotówką płacone.

7) Rada zawiadowcza zastrzega sobie akcye subskrybowane a nie objęte pra­
wem poboru przydzielić subskrybentom według swego uznania.

8) Now e akcye wydawane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale 
akcyi w  swoim czasie i po skenfekeyonowaniu sztuk za zwrotem świadectwa tym­
czasowego.

|  9) Kwoty wpłacone na nieuwzględnione subskrybcye będą .zwrócone wraz z 5%
tal odsetkami.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową emisyę akcyi przyjmuje:
|| „PO LSKI G LO B " Towarzystwo Transportowo-Handtówe, Spółka ak­

cyjna, Zarząd Główny w Krakowie, Piać ii/laryacki 9, oraz jego odaziaty:
W W Warszawie, św -to  Krzyska 32.

We Lwowie, Plac halicki 15.
We Wiedniu Viii, Schlosseigasse 24.

El ®

ytf zastępstwie Spółki Wydawriuzej „Goniec KrUkOwski*’ Sp. s o. o.: uHaurua ło n  tona, Keuaktoic uUuuw-i L  miwik Gfunai-
D zuka iu la  Lu dow a w  K iakow ie.


